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Od Redakcji*

Tygodnik Mód i Powieści w roku przyszłym 
1872 wychodzić będzie, w tym samym jak dotąd for­
macie, i pod temi samemi warunkami co do obniże­
nia ceny prenum eracyjnej. Po ukończeniu druku­
jących się dwóch powieści J . I. Kraszewskiego 
i Dickensa, rozpoczniemy nowe oryginalne: p. Elizy 
Orzeszkowej, W alerji Marrene (Morzkowskiej) J .  I. 
Kraszewskiego, J. Zacharjasiewicza, Lisickiego, 
i innych których współudział mamy stale dla pisma 
naszego,zapewniony. Z powieści tłomaczonych po­
mieścimy: Miłość dziewicy w przekładzie pani Jo ­
anny- Belejowskiej, i Zagadkowe natury P r. Spiel- 

' fiafena spolszczonej przez M. Glisczyńskiego.
, it  I1 •

" Wszyscy nowi prenumeratorowie dodatki z rozpo- 
czętemi w tym roku powieściami, otrzym ają za zgło­
szeniem się do Redakcji bezpłatnie.

Cena prenumeraty obniżona wynosi:

W  Warszawie kwartalnie rs. 1 kop . 50.

Na prowincji tak w Cesarstwie jak 
Królestwie z przesyłką pocztową:

K w a r ta ln ie ............................. rs. 2 kop. —
P ó łr o c z n ie ...................................   4 ,,
Rocznie .  ....................... 8 „ —

Upraszamy o wyraźne wypisywanie nazwisk i o- 
statniój stacji pocztowój, jak również o przysyłanie 

należytości wprost do Redakcji pod adresem: do 
,J .  K. Gregorowicza Redąjctora Tygodnika Mód i Po­
wieści oraz Przyjaciela Dzjeci, w Warszawie ulica 
2abia Nr. 956 (nowy 6).

Koncert podsłuchany.
Drogą ku Wiedniowi toczyła się po zmarzniętej 

grudzie dość uboga parokonna bryczka. Było to 
w zimie, późnym wieczorem. Na przyległych po­
lach gdzieniegdzie tylko bieliły się niewielkie płaty 
śniegu, okolica więc przedstawiała krajobraz b ar­
dziej jesienny niż zimowy. Mężczyzna który sie­
dział na bryczce, nie był okryty kosztownym fu­
trem , lecz lichym płaszczem, nie miał jednak po­
wierzchowności ani spiessburgera wiedeńskiego, ani 
chłopa austryjackiego, ani był podobny do tej bez­
dusznej, z wielkim nosem i szklannemi oczyma istoty, 
k tórą ausfcryjackim nazywają urzęduikiem. Twarz 
jego była pogodna, nawet wesoła, chociaż głęboko 
wyryte linie około ust, znamię trosk tajemnych, 
dość wyrazisty cień na nią rzucały. Był zadumany, 
ale i zadumanie jego miało w sobie coś niezwykłe­
go, i ktoby się uważniój przypatrzył naszemu po­
dróżnemu, odgadłby zaraz, że ma do czynienia z fi­
lozofem niemieckim, gubiącym się w błędnem kole 
przyczyn i skutków. Nasz podróżny zdawał się ra ­
czej przysłuchiwać tym tajemniczym tonom, co nie­
ustannie brzmią w całej przyrodzie nawet wśród ci­
szy nocnej, lub może wrzawie stłumionej, która za­
latywała go z miasta, i zapewne głęboko czuł tę mu­
zykę, nie dla każdego zrozumiałą, bopierś jego pod­
nosiła się i opadała szybko, jakby pod wpływem głę­
bokiego wzruszenia.

Bryczka minęła już cały szereg domów przed­
miejskich, gdy nagle potknęła się gwałtownie. Czy 
się oś złamała, czy koło pękło, nie wiemy; dość, że 
był to jeden z tych pospolitych w podróży wypad­
ków, które tak często przerywają wolny bieg myśli 
jadącego, a w taką niecierpliwość wprawiają woź­
niców.

— Krucitiirken! halt! halt! krzyknął siedzący na 
koźle parobek czystym wiedeńskim akcentem, czyli 
raczej tak nieczystym, że od Renu po Bałtyk żaden

Niemiec zrozumieć go nie zdoła, jeżeli nie miaj 
szczęścia urodzić się w okolicy starożytnego grodu 
Babenbergów.

Wstrzymawszy konie, zeskoczył z bryczki i jia -  
prawił co się zepsuło, byle jako tako dociągnąć do 
domu. Ten co siedział na bryczce, nie ruszył się 
wcale z miejsca, lecz westchnął tylko, jakby na za­
kończenie przerwanej pieśni i poprawiwszy się, 
przybrał znowu tę  samą co pierwej postawę, a nie 
troszcząc się bynajmniej o to, co się z nim dzieje, 
wytężył słuch w przestrzeń bezmierną, chw ytał to ­
ny na falach wiatru płynące i snuł dalej w dus zy 
pieśń niedokończoną.

Nic dziwnego że zajęty swemi myślami, nie zwa­
żał wcale gdzie się znajduje, a jednak warto b y ­
ło obejrzeć się dokoła. Tuż nad drogą sta ł w spa­
niały, chociaż już w owym czasie, to jest w r. 17.. 
starożytny pałac, w tej chwili wspaniało oświetlony 
i przystrojony, jakby bal miał się w nim odby­
wać.

Był to pałac hr. R. Salon na pierwszym piętrze 
lśnił w całym blasku ówczesnego przepychu, świad­
czącym o znakomitych dostatkach i wybornym sm a­
ku gospodarza. Gości było mnóstwo, całe wyboro­
we towarzystwo stolicy: panowie w perukach sta ­
rannie ufryzowanych, w pończochach i trzewik ach 
ze szpadami u boku i trójgraniastem i kapeluszami 
pod pachą panie w lokach: w świetnym i koszto­
wnym stroju balowym, który mienił się cudnie przy 
rzęsistym oświetleniu.

Towarzystwo podzieliło się na gruppy. Pod jed­
ną ze ścian sali urządzone było podwyższenie, na 
którem stała orkiestra; za nadto jednak była świet­
na i liczna i zanadto wiele zajmowała m ie jsca  aby 
przeznaczeniem jej mogło być przygrywanie do tań ­
ca. Jakoż nie był to bal, lecz koncert. Wszyscy 
co się tu zebrali, byli zapewne prawdziwemi zwolen­
nikami muzyki, bo z gorączkową prawie niecierpli­
wością jedni drugich wypytywali co przygotowano 
na koncert.



  Najświeższą symfonię Hey dna, odpowiadał
z zadowoleniem gospodarz, dumny że gościom swo­
im tak miłą sprawił niespodziankę.

Szmer zadowolenia rozszedł się po cali i podczas 
gdy amatorowie mający wziąść udział w koncercie, 
kończyli strojenie instrumentów, w salonie toczyła 
się cicha rozmowa; której osią była ciągle m u­
zyka.

— Szkoda że tu  nie ma baroua, rzekła piękna me­
lancholijna wiedenka, do siedzącój obok siebie 
matki, gdyby zobaczył jaki zapał wznieca ta mu­
zyka we wszystkich, nie dziwiwilby się, że przekła­
dam ją  nad wszystko w świecie,"nad niego.

—  Czy osiągnąłeś pan już cel swoich życzeń, 
spytał jakiś niski człowiek lorda L. który przed kil­
koma dniami umyślnie przyjechał z Londynu aby
poznać Heydna.

—  Dotąd nie, odpowiedział lord: poznałem tylko 
jego kompozycję, któremi cały W iedeń oddycha, 
lecz jego samego nie widziałem. Siedzi ciągle u 
k s i ę c i a  Esterhazego w Eisenstein i dopiero tem i 
dniami ma powrócić.

— A czy pan wiesz gdzie staje za przybyciem do
Wiednia?

—  W szystko wiem, wszystko widziałem, wszy­
stko zbadałem co tylko tyczy się Heydna, wycedził 
Anglik; nie widziałem tylko trzech rzeczy: jego sa ­
mego, jego zegarka i płaszcza.

— Bodaj to być Anglikiem, pomyślał niski ele- 
gancik.

Opodal w orkiestrze, ten co miał nią dyrygować, 
zabierał się do swego zadania z niezwykłemi przy­
gotowaniami.

— Baczność! baczność panowie! wołał do ota­
czających go artystów: niech wam się zdaje że sam 
Heydn stoi za wami i słucha.

Każdy wziął do ręki swój instrum ent, nastąpiła 
chwila milczenia, wreszcie na znak dany przez ka­
pelmistrza, zaczęli.

Podróżny który siedział na bryczce przed pałacem 
drgnął i spojrzał w około siebie. Na jego twarzy 
odmalowało się miłe zdumienie. Woźnica wsko­
czył właśnie na bryczkę i chciał ruszyć.

— Stój! krzyknął podróżny wysiadając z pośpie­
chem i czekaj dopóki nie powrócę.

To mówiąc zwrócił się szybko ku pałacowi, wpadł 
do sieni i minąwszy ją  prędko, pobiegł po schodach 
na górę. Przedpokój był oświetlony i stał otworem 
lecz nie było w nim nikogo. W  przyległej sali to ­
ny muzyki drżały z całą potęgą. Obcy przysunął 
się do drzwi, nadstawił ucha i słuchał.

Któż opisze tę  grę uczuć która odbijała sję na je ­
go twarzy? Było tam  i zadowolenie wewnętrzne 
i uśmiech goryczy i smutek prawdziwy. Wszystko 
tam  było, czem przepełnione jest serce człowieka, 
umiejącego czuć. Zapomniał zapewne że wszedł 
do cudzego domu i że podsłuchuje pod drzwiami. 
O niczern nie wiedział, o niczem nie myślał co się 
odnosiło do świata zewnętrznego; muzyka porwała 
całą  jego duszę i poniosła daleko, daleko w podnie- 
bia zaś wiatne, w sfery poezji. Tam unosił się 
duch jego i bujał w tych nie każdemu znanych, nie 
każdemu dostępnych wyżynach.

W tem  z drzwi obok będących wyszedł służący 
w liberji. Zobaczywszy obcego zdumiał się i sta­
nął za nim. Dość długą chwilę przypatrywał się 
mu w milczeniu, bo tak był zgorszony zuchwal­
stwem podejrzanego natręta, że mu głos zamarł 
w piersi. Po niejakim czasie przyszedł wreszcie 
do siebie i schwyciwszy obcego za płaszcz, krzyknął 
z nienacka:

—  A!... złapałem wacpana na gorącym uczynku., 
jesteś ptaszku...

Ocknął się obcy i poznał całą niestosowność swo­

jego w tej chwili położenia, o nic mu jednak tyle 
nie chodziło, jak o to, że służący przeszkadzał mu 
słuchać i to może właśnie w miejscu najważniej- 
szem.

— Cicho, cicho, szeptał półgłosem usiłując uła­
godzić rozjątrzonego stróża przedpokojowego po­
rządku; ja  nie jestem  jeden z tych co to... słucham 
tylko nr uzyki.

— Tu nie jest'm iejsce do słuchania... to pałac h ra­
biego R ., podsłuchiwać nie wolno, proszę wyjść.

Obcy sądząc może iż własnem milczeniem najłat­
wiej uciszy gadatliwego sługę, nie odpowiedział ani 
słowa. Nic to jednak nie pomagało; służący wziął 
go za płaszcz i ciągnął z całej siły.

— Proszę iść, proszę iść precz!
Obcy sięgnął do kieszeni i wydobywszy parę 

sztuk srebrnej monety, wsunął służącemu. Środek 
ten, który podobno jeszcze nigdy i nikogo nie za­
wiódł, i tym razem  okazał się skutecznym. Zapa­
lony zwolennik'muzyki okupił kilku srebrnikam i mil­
czenie pokojowca i mógł znowu słuchać spokojnie. 
Ale nie długo to trwało. Gdy muzyka umilkła, słu­
żący dalejże znowu nalegać:

— Dosyć pan słyszałeś, zabieraj się teraz i idź.
—  Nie, mój kochanku, odpowiedział obcy; skoń­

czyło się wprawdzie allegro, ale teraz będzie adagio, 
muszę słyszeć koniecznie.

—  To być nie może, zawołał służący. Ja  nie 
pozwolę; nie mam czasu stać tutaj i pilnować.

—  Ale co tam! Muszę koniecznie! odrzekł obcy 
zajmując napowrót swoje miejsce pod drzwiami; jak­
by to b y ła  loża, którą na cały koncert zakupił.

Służący jednak czując się w swojem prawie sprze­
ciwił się tem u stanowczo. Szczęściem w żyłach je ­
go nie płynęła gorąca krew mazurska; nalegał dość 
natarczywie, ale przecież nie tak energicznie jakby 
to np. nasz Mateusz uczynił; kilka razy wziął obce­
go za płaszcz już go nawet ciągnąć próbował, ale to 
wszystka powolnie. W  tem otwarły się drzwi od sa­
li. Jakiś pan wyszedł a popatrzywszy na obcego, 
zdum iał się i cofnął.

—  Czy mię oczy zwodzą? Nie, nie, ja  się nie 
mylę. Cóż za szczęśliwa gwiazda sprowadza pana 
w nasze grono?

To mówiąc zwrócił się ku sali i uchyliwszy drzwi, 
zawoł ał głośno.

— Przygotujcie się państwo na nową niespo­
dziankę: Józef Heydn jest tutaj!

Słowa te jakby iskra elektryczna przebiegły 
po całem zgromadzeniu. Wszyscy rzucili się ku 
drzwiom i zrobili koło, w które właśnie wstępował 
autor Siedmiu słów, Czterech pór roku i tych 
czarownych symfonji z których tak zasłynął.

— G ram y właśnie ostatnią symfonię pana, rzekł 
kapelm istrz, ściskając go za rękę.

— Słyszałem od początku, odpowiedział Heydn.
— Jakto? Czemu pan nie wszedłeś.
— Nie chciałem wam przerywać.
—  To się. nie godzi, panie Heydn, rzekł gospo­

darz z serdeczną uprzejmością.
— Pan hrabia raczy darować, odpowiedział Heydn; 

nie byłem  mu znany osobiście, nie miałem więc 
śmiałości.

Ścisk coraz większy powstawał w około Heydna. 
W szyscy pchali się po kolei' aby go zobaczyć i uści­
snąć jego rękę, tę  rękę, co tak cudne wydobywała 
tony z instrum entu i tak wielkie tworzyła dzieła.

Nagle oczy wszystkich zwróciły się w jedną stro- 
nz. Lord L. nie mogąc.przecisnąć się do Heydna, 
dla zobaczenia którego umyślnie przyjechał z Londy­
nu, wszedł na stół i ztamtąd nasycał się jego 
dokiem.

Wznieciło to powszechną wesołość. Lord zesko 
czył wreszcie ze stołu i zbliżył się do Heydna.

— Czy mogę prosić pana która godzina? zapytał 
muzyka, mierząc go jeszcze raz od stóp do głów.

Heydn spojrzał na niego zdumiony. Nieraz za- 
sięgauo jego zdania w rzeczach dotyczących muzyki, 
ale jeszcze mu się nigdy nie zdarzyło, aby go kto za­
pytał w salonie, która godzina.

Niski elegancik stojący tuż po prawej ręce lorda, 
uśmiechał się znacząco gdy lordowi dziesięć od razu 
pokazano zegarków, wiedział bowiem że Anglikowi 
nie idzie o godzinę, lecz o poznanie jednej z trzech 
rzeczy, dla których przedsięwziął tak daleką po­
dróż.

Podstęp się nie udał. Heydn nie okazał zegarka, 
Lord niezadowolony oddalił się w złym humorze, a 
tymczasem melancholijne Niemeczki robiły rozm a­
ite  postrzeżenia nad powierzchownością Heydna.

— Cóż znaczy ten smutek przebijający się na je ­
go twarzy z po za uśmiechu i naiwnej wesołości? py­
ta ła  jedna.

— Wspomnienie Joanny Keller! odrzekła sąsiad­
ka z westchnieniem.

— Czy Joanna została już zakonnicą?
— Od roku, odpowiedziano.
—  I ożenił się z jej siostrą?
— Niestety, tak:
—  Biedna Joanna!
— Ach, on stokroć biedniejszy, bo chociaż 

obie siostry w nim się kochały, przekładał Joannę 
nad Dorotę i gdyby nie miłość dla siostry i obowiąz­
ki wdzięczności dła całej rodziny, nigdy zapewne nie- 
byłby się ożenił z Dorotą.

— Czy nie jest szczęśliwym z żoną?
— Mówią że nie.
— Sam sobie winien, czyli raczej winna wszyst­

kiemu fatalna namiętność podsłuchiwania muzyki 
zawsze i wszędzie,gdzie tylko zdarzy się sposobność. 
Gdyby nie był wśród ulewnej burzy słuchał pod o- 
knarni na ulicy jak Gluck grał, nie byłby się prze­
ziębił, nie byłby się w skutek tego rozchorował 
śm iertelnie, a Joanna, już wówczas jego narzeczona 
nie byłaby robiła ślubu, że jeżeli Bóg powróci mu 
życie zostanie Urszulinką.

— Okropny ślub!
—  A jednak nie wystudził w nim zapału do muzy­

ki, wszakże i dziś podsłuchiwał pod drzwiami.
— Ale przecież przedpokój opalony.
Umilkły. Orkiestra zaczęła się przyspasabiać do 

wykonania adagio.Wszyscy wytężyli uwagę i nastała 
chwila głębokiej ciszy: nawet oddech tłumiono. K a­
pelmistrz dał znak — zaczęli.

S t. N .

k o r e s p o n d e n c j a  

T Y G O D N I K A  M Ó D .

w i -

W iedeó w początku listopada 1871 r.

Jes ień —  Insera ty—  Ob sclion, ob E egen, jeder Freni 
geht zum Sperl —  Marja S tuart w Szkocji —  Euryanth 
i ustęp z życia W ebera —  Fantazja —  Der kategorisch- 
Im perativ .—  Ostatni gw ardzista —  Szewc z Sztrazbur- 
g a .—  Em ancypacja kobiet w Gracu i w Wiedniu — 
Gimnastyka dla kobiet przez Lizetę W ilhelmi.—  Sztuk- 
w domu —  A nna Luksemburgska. — Regulamin czyn­
ności soboru trydenckiego— Inkwizycja św. w Hiszpanii 
Kaulbacba na wystawie Tow arzystw a sztuk pięknych.— 
Suchodolskiego Powrót z Moskwy —  Kościół ślubowany 

Muzeum austrjaekie i w ystaw a przemysłowa.

Zaledwie przewaliły się tłumy cudzoziemców, wra­
cając tędy ze wszystkich kończyn świata na zimę do 
domu, ruch ożywił się na nowo zjazdem młodzieży 
i ludności miejscowej, lato w górach lub w poblis­
kich willach przepędzającej, a tak mamy jesień



gw arną ri ludną. Zjazd młodzieży jest ogromny, 
zwłaszcza z Galicji stosunkowo więcej, jak  w inne 
la ta  przyjechało w tym  roku. Niemcy nie szczędzą 
nam  z tego powodu szyderstwa, ale przyznać trzeba 
że mają wiele słuszności, natarczywie bowiem do­
magano się zaprowadzenia języka polskiego na uni­
wersytecie i na technice we Lwowie a gdy to nastą­
piło, kto tylko może wysyła dzieci do W iednia, lub 
gdzieindziej do Niemiec.

Ponieważ od tygodnia mamy dnie słotne, ruch na 
ulicach, pomimo zwiększonej liczby ludności nie 
jest zbyt wielki, za to wszystkie lokale publiczne, 
zwłaszcza kawiarnie są przepełnione. Jest to tak­
że dowodem, że polityka górą, bo do kawiarni cho- 

1 dzi się głównie na gazety. Już to Wiedeń słynął 
zawsze z politykomania, wątpię jednak, aby kiedy­
kolwiek bardziej niż teraz zajmował się polityką 
i więcej niż teraz gazet czytał. Ale bo też w gaze­
tach było temi czasy wiele rzeczy ciekawych, zdol­
nych obudzić najpiękniejsze nadzieje. Szkoda, że te 

■wszystkie nadzieje, razem z krótką ułudą, musiały 
tak  prędko ustąpić miejsca rzeczywistości zimnej jak 
grób, prawdziwie niemieckiej, w całem tego słowa 
znaczeniu.

Otóż w kawiarniach ścisk jest niezmierny: niemoż­
na jednak powiedzieć, aby komukolwiek co tam 
przyjdzie, zabrakło m aterjału do czytania, a przy- 
najmniój do przeżuwania. Gazet bowiem wychodzi 
takie mnóstwo, że chociażby się liczba czytających 
podwoiła i potroiła, każdy znajdzie coś dla siebie. 
W szystkie stronnictwa, wszystkie odcienia, wszelkie 
ideje i wszelkie tendencje mają tu  swoje organa, 

..a każdy taki organ stara się ile możności odgadnąć 
i zaspokoić życzenia swoich czytelników. Za to j a ­
każ różnica w zdaniach, wyobrażeniach, zapatrywa­
niach n a jed n ę  i tę sam ą sprawę! Jedna tylko ru ­
bryka mniej- więcej dosłownie powtarza się we wszy­
stk ich  dziennikach, częstokroć zapewniająca byt 
pismu, jeżeliby inne działy nie zupełnie odpowiadały 
wymaganiom publiczności, rubryka, której spółpra- 
cowników nie trzeba opłacać, bo owszem om płacą 
za przyjęcie ich artykułów; słowem rubryka ogło­
szeń, stanowiąca zwykle połowę każdego numeru 
pism  wiedeńskich. Kto ma sposobność ich widywa­
nia, przyzna, że humbug amerykański wykształcił 
się w Wiedniu niepospolicie. Jakżeż wszystko 
w W iedniu doskonałem, jak taniem wyda się temu, 
ktoby o stosunkach handlowych tego m iasta, chciał 
sądzić z inseratów! A wszakżeż to pewien fabrykant 
zegarków ogłasza, że będzie dopłacał tym , którzy 
zechcą brać jego wyroby! Inny kupiec, ogłaszając 
podobne nieprawdopodobieństwa, dodaje wyraźnie, 
dla utwierdzenia czytających w zdumieniu; „ N ie clo 
uwierzenia lecz przecież pra ivda", a jeszcze inny 
błaga uniżenie; „proszę przeczytać do końca" ; J e ­
dyny na całą A u str ją  sk ład  najnowszych w yna laz­
ków, to znaczy lichych galanterji i nędznych wyro­
bów z talmigołd, każdemu kto tylko swój adres u- 
d zie li, p rzesy ła  za  darmo — oczywiście nie wyna­
lazki, lecz katalog tychże. Gdzieindziej czytamy 
ciekawy inserat; Geld, Geld, Geld'. trzy razy wiel- 
kiemi powtórzone literami! Idź tylko,' pokaż się, 
a dla miłości twoich pięknych oczu. napełnią ci 
wszystkie kieszenie. J e s t  kilka, co mówię, kilkaset, 
może kilka tysięcy takich dobroczynnych zakładóiT, 
ałe z nich wszystkich szczególniej zaleca się sławny 
Kołin, „bo u Kolina według ogłoszenia je s t błogosła­
wieństwo boskie". Błogosławieństwo boskie! jakże 
to  czule wygląda w inseracie. Jednem  z oryginal­
niejszych rodzajów reklamy, jest rozdawanie kupują­
cym fotografii, czy to wnętrza sklepu, czyli też kup­
ców lub kupczyków. Pomiędzy inseratam i w gaze­
tach nie mało paiejsca zabierają także wyznania mi­
łości, zaproszenia na rendez — vous i t. p. których 
ogłoszenia policja zabronić by powinna ze względu 
na moralność publiczną. Przecież żaden inserat 
nie narzuca się tak często jak następujący: „Ob 
sckón ob Regen; jeder Fremde geht zum Sperl, czy 
pogoda, czy deszcz, każdy cudzoziemiec idzie do 
Sperla” . Jakoż istotnie każdy cudzoziemiec, może 
doprawdy w skutek atrakcyjnej siły inserata, idzie 
do’Speria: tutejsi nie chodzą tam  wcale bo Sperl da­
wno już nie jest tern, czem był niegdyś. Sale Sper­
la bywały niegdyś przepełnione, i kto chciał poznać 
życie wiedeńskie, tam  musiał go szukać. Dzisiaj, 
kto idzie do Sperla, ogląda się na wszystkie strony, 
aby mewidziano że tam  wchodzi.

Sale napełniają się _ok:oło godziny 11 w no­
cy. Ujrzysz tam  o tój porze 20 do 30 dam 
w przepysznjmh balowych toaletach; w sukniach 
z niezmiernie długiemi ogonami, wystrojonych, wy-

. elegantowanych, przechadzających się z największą po- 
fwagą w towarzystwie młodzieży złotćj, często z si- 
jwemi już brodami. Są to powiększej części cudzo­
ziemcy. Garsony ujrzawszy ich natychm iast zlatują 
‘się jak kruki: oto szumi szampan, dymią sięjpotrawy, 
woń papierosów rozchodzi się po sali; muzyka za­
brzmiała, usposobienie publiczności staje się coraz 
weselsze, coraz mniej ceremonialne. Koło północy, 
z szumem i trzaskiem  przychodzi jak  chmura, kró­
lowa z licznym obojej płci dworem.

Następują tańce, którym towarzyszą pospolicie 
pozycje, jakiemi niejeden gim nastyk nie zdołał by 
się pochlubić.

Czyniąc zadość wymaganiom publiczności tu te j­
szej, która przesyciła się już operami włoskiemi 
i francuskiemi, dyrekcja opery nadwornej wznowiła 
temi czasy „E uryanthe” W ebera, dawno już zapom­
nianą i w nowej operze jeszcze ani razu nie przed­
stawioną. Rzec można że opera ta  stanowi ponie­
kąd epokę w świecie muzycznym, ją  bowiem Ry­
szard W agner wziął za punkt wyjścia do reformy 
muzyki, rozwijając w dziełach swoich myśli tam rzu­
cone tak pobieżnie. Jakoż „Lohengriin” W agne- 

,ra  ma pod wielu względami niemało podobieństwa 
z Euryanthą. Przedstawienie powiodło się najzu­
pełniej, bo nie tylko wszyscy artyści odpowiedzieli 
godnie swojemu zadaniu, lecz także chóry i orkie­
s tra  zasłużone zjednały sobie oklaski. Mówiąc o 
operze W ebera niepodobna pominąć, że w ostat­
nim czasie literatura muzyczna wzbogaconą została 
nową znakomitego kompozytora biografią pod tytu­
łem: K aro l M aria  von W eber in  seinen W erken  
przez F. W . Jahns w Berlinie. Wiadomo że już 
w r. 1861 syn W ebera, wydał bardzo pięknie napi­
saną biografię ojca, lecz w tej przedstawił tylko życie 
jego zewnętrzne, podczas gdy Jahns opisuje nam du­
chowe życie mistrza. Nagromadził on w dziele 
swojem bardzo wiele m aterjału i uporządkował go ze 
wszech m iar z wielką starannością.Oprócz oper, które 
są głównemi dziełami W ebera, wymieniono tu dwie 
msze, dwa ofertorja, kantaty, hymny, symfonie, od­
dzielne uwertury, koncerta z orkiestrą, sonaty na 
fortepian, warjacje, kwintet, kw artet i trio, marsze 
i tańce na fortepian, tudzież przeszło sto pieśni na 
jeden i kilka głosów. Autor kreśli historją niemal 
każdego dzieła, przydając w uwagach mnóstwo wiel­
ce ciekawych szczegółów. W  końcu wymieniono 
kompozycje zaginione, wątpliwe lub podsunięte do 
których należy także znany walc Reissigera_ który 
uchodzi za „Ostatnią myśl W ebera.” Historja pro- 
dukcji dzieł W ebera stanowi jeden z najbardziój zaj­
mujących rozdziałów. Dowiadujemy się z niego 
między innemi, że za W olnego strzelca W eber o- 
trzym ał od opery berlińskiej ośmdziesiąt frydrychs- 
dorów. Pięćdziesiąt razy ! przedstawiono tę operę 
w Berlinie i zebrano z niej 37,018 talarów czystego 
dochodu, w skutek czego intendentura chciała do­
dać mu jeszcze 100 talarów, lecz W eber podzięko­
wał ironicznym listem i nie przyjął dodatku. W  o- 
góle książkę Jahnsa możemy najmocniój polecić 
Czytelniczkom naszym, zwłaszcza interesującym się 
muzyką i literaturą niemiecką.

(d . c. n .)

PRZEGLĄD/
LITERACKI I ARTYSTYCZNY.

Studja nad literaturą polską XVII i XVIII wieku
do czasów panow ania Stanisław a Augusta I.—  Hiero­
nim Wespazjan Nieczuja z Kochowa Kochowski
przez A dam a Kzążewskiego Mag. nauk histor. filolog, 
b. Szkoły Głównej W arszawskiej. Nakładem autora. 
W arszaw a. W drukarni J . Bergera., 18 7 J r . (w  8-ce 
s tr .  148).

Do rzadkich w obecnych czasach zjawisk literac- 
k ;eh poważnej pracy, należy powyższa monografja 
W espazjana Kochowskiego. Na tle XVII wieku, tak 
mało znanego i zbadanego, postać to wydatna żoł- 
merza-poety, historyka i ziemianina zarazem. W  o- 
kresie w którym żył — wszystkie te zmiany stanu, 
u wyższych intelligencji były zwyczajne: ci którym 
Opatrzność odmówJa talentu pisarskiego, spełniali 
swą służbę na kresach, i na ojcowskiej roli,

P . Adam Rzążewski po daniu dokładnego życio­
rysu Kochowskiego, a najpełniejszego ze wszystkich 
dotąd znanych, wylicza wszystkie prace jego tak 
poetyczne, jak 'p rozą w polskim i łacińskim języku.

W  sądzie poetów tak tego jak i następnego wieku, 
potrzeba wielkiego umiarkowania i rozwagi sum ien­
nej. Zgadzamy się z autorem monografii, że L iry k i  
Kochowskiego, które na czele kładzie, były zbyt po­
bieżnie cenione. Nie dziwimy się temu, bo wieluż 
to autorów H istorji literatury polskiej, starało się 
przynajmniej znakomitszych pisarzy w dziełach ich 
studjować? „Owczym pędem“ jeden drugiego prze­
pisywał, błędy się coraz więcej mnożyły— a do ładu 
trudno dojść, bez pojedynczych monografii. P raca  
to niemała, ale trud mozolny' czeka wdzięczne uzna­
nie, za prawdziwą usługę dla literatury krajowój. 
Dopóki nie wyczerpiemy badań nad szczegółowemi 
pisarzami, i niezdobędziemy się na monografje, jakie 
nam dali poprzednio Przyborowski, Węclewski, T y -  
szyń sk i i wielu innych a obecnie Jp. Rzążewski, usi­
łowania do napisania dokładnej historji literatury 
będą próżnemi wysiłkami jedynie.

Wespazjan Kochowski jak mówiliśmy wyżój, jest 
wydatną postacią a dotąd mało znaną, gdyż pisma 
jego długi czas były rzadkością, dopóki nie wyszły 
w przedruku J . K. Turowskiego. Teraz poznaliśmy 
i drobniejsze jego utwory, a wysokiej rzeczywiście 
wartości. Jako historyk, gdy pisał po łacinie małój 
tylko liczbie naukowych ludzi mógł być znajomym.

P . Rzążewski, ocenia go pod każdym względem 
Sąd jego jest pobłażliwy jako dla poety, pomimo to, 
przy głębszej rozwadze uznajemy go za sprawiedliwy, 
bo oceniał Kochowskiego w ram ach właściwych jego 
czasu, pojęć, i wychowaniu naukowemu. Język nie 
ma ani czystości ani potoczystości wielkiego poety 
Jana  Kochanowskiego, który po wiek wieków pozo­
stanie tym dla XVI wieku, czem jest i będzie dla n a ­
szego stulecia Adam Mickiewicz.

"VV pięknej bijografii na czele pomieszczonej, czy­
tamy o naszym poeeie zajmujący ustęp.

„Od pierwszych lat swojej młodości, to książką, to  
szablą zajęty, nie dopuścił do serca swego uczucia 
miłości, jakkolwiek, jak  to widzimy z jego liryków, 
wrażliwy był na wdzięki niewieście. Dopiero, kiedy 
osiadł na własnem roli swej zagonie, a Rzeczpospolita 
zwolniła go na chwilę od posług, z wrodzoną przod­
kom naszym praktycznością i taktem, obejrzał się 
za dozgonną towarzyszką, za gospodynią i pauią ma­
łej swej chudoby. Praktyczny pogląd na miłość, 
oraz dochodzący już czwarty krzyżyk wieku, nie 
przeszkodziły mu wcale kochać, jak się kocha w pier­
wszej wiośnie życia. Kto była jednak ta, co wzbu­
dziła nam iętną miłość poety, i została późniój doz­
gonną jego towarzyszką, nie udało się nam  wyśle­
dzić. Z aktu jej zejścia dowiadujemy się tylko, że 
imię jej było M arjanna. Z nią czterdziestoletni 
szlachcie, chrztem krwi zlany pod Gnieznem, poeta 
i polityk narodowy: mąż z nauki i z zasług poważany, 
nie waha się grać w zielone, az jak im że  zapałem 
z jaką radością dziecinną, cieszy się, ilekroć mu się 
uda bohdankę swoją w grze pochwycić i zażądać zie­
lonego kiedy go nie ma...

„Jak  opisuje jej wdzięki...
T w arz, a  na twarzy kolor szkarłatow y,
W argi z koralów, a oczęta jak  kruki,
Z nich promień bije wskroś dyjamentowy!

„Ale natychmiast przychodzi mu do głowy myśl 
poważna:

„U jm ują lata bieżące gładkości,
W  urodę często cboroba uderza,
Ale gdzie z w iarą powaga w skromności,
Do wstydliwego bezpieczeństwa zmierza: 
Skłonność nie niska, statek bez bardości. 
Swobodnej myśli dotrzyma przymierza.
Nie bystre oko, nie rozrzutna mowa,
Poczciwa w oczach jako anioł prawy,
Posłuszna, gdy co każe starsza g łow a,
Nie umizga się, nie stroi postawy.
Stateczny umysł, skutku pełne słowa,
Wzrok, jako  promień słoneczuy, łaskaw y.
Choć siła  ważą gładkości klejnoty 
Tw e mnie Maryno zniewoliły cnoty.

„Chociaż więc czas zatracił nazwisko Maryny, ale 
w miejsce nic nie mówiącej nazwy, został jak widzi­
my, dokładny jćj obraz odmalowany słowy rozko­
chanego poe"y. Marjanna bogata była we wdzięki, 
ależ to zwykłe dziedzictwo naszych kobiet, ale taż 
sama Marjanna, posiadała wysokie cnoty naszych 
prababek, cnoty które stojąc na straży domowego 
ogniska, umiały utrzymać w karbach umiarkowania 
butny ferwor starej szlachty, co czuwając nad koleb­
ką dz,ecięcia, wychowywały dzielnych synów* a



skrzydłem  szczęścia i domowego spokoju otaczały 
familją. Takich to niewiast zasługa, że rodziny 
nasze tak  długo nie dopuściły do siehie jad u  zepsu­
cia. T aką towarzyszkę dostawszy Kochowski za­
pom niał, że są  na świecie godności, ty tu ły , zaszczy­
ty, bogactwa, a wiedział tylko o swem szczęściu do- 
mowem, o miłości żony, i o skrom nym  swym  ale u- 
m iarkowanym  dostatku szlacheckim. W  tym  wzglę­
dzie nie różni się on zupełnie od Ja n a  Kochanow­
skiego i jem u  się uśm iechała karje ra , i tego by chę t­
nie widziano n a  dworze, ale na podobne m yśli odpo­
wiada:

N iechaj kto chce s ta w a  blizki 
P rz y  królew skim  tam  tron ie ,
J a  i& i  w  swojej chatce nizkiej 
Bezpieczniej w esprę  skronie  
P ró ż e n  k łó tn i j  c h a łasu , 
Sm aczno ch leb  jem  choć z solą, 
W  sw ym  kąciku pew ien w czasu, 
Groźby m nie nie n iew olą!*1

Przyw iedliśm y ten  m ały  ustęp, ażeby daó wyo­
brażenie czytelnikowi, o sposobie w jakim  przebiega 
au to r życie Kochowskiego, i jak  starann ie badał każ­
dy jego szczegół. Z rów ną troskliw ością podaje 
nam  spis bibliograficzny, wszystkich pism  jego , a 
następnie pojedynczo każdą rozbiera. Zwracamy 
uwagę, na ocenę P salm odji po lsk ie j tego poety, któ­
r ą  nam  p. Rzążewski w obszerniejszych rozm iarach 
podaje, jak  na to zasługiwał, znakom ity ten  utw ór 
W espazjana Kochowskiego, w którym  nie b rak  
wzniosłych myśli jak to  naprzykład:

„ J e s t  Bóg i w poetach,
Je s t  ogień z n ieba dany ich duszy!

Pobieżniej, au to r ocenia jego zasługi jako h is to ry ­
ka, stanowisko jego pomiędzy pisarzam i w tej gałęzi 
je s t wcale niepoślednie. Małe w tej części n iedo­
sta tk i, okupuje całośó monografii pracowicie obro­
bionej, z praw dziw ą m iłością dla w ybranego przed­
m iotu.

P . Rzążewski nadpisem  danym  na karcie ty tu ło - 
w ó j,jak iw e wstępie swoim, przyrzeka dalszy ciąg mo­
nografii w tym  zakresie: gorące nasze życzenia za­
wsze m u towarzyszyć będą, aby spełnił te zam iary 
tak  piękne i użyteczne. P o  Kochowskim —  czeka­
m y Sam uela  ze S k r z y p n i j  Tw ardow skiego, owego 
poety twórcy ogrom nych poem atów historycznych, 
z których paważny badaczjlziejow y, może czerpać 
obfite zasoby.

W l .

Pogadanka.

Kiedym raz rozm yślał nad m arnościam i św iata 
i wszystkich zam ieszkujących go robaczków, po­
cząwszy wymoczka zg łęb i oceanów aż do człowieka, 
mimowoli przyszło mi do m yśli s ta re  przysłowie: 
m ądry  P olak  po szkodzie, k tó re  od pewnego czasu 
m arn iejąc pomiędzy nam i, s ta ra  się przerobić i na- 
turalizow ać w innych miejscowościach. W yraźnie po­
zazdrościli go nam  sąsiedzi i niesąsiedzi, oby tylko 
na tern skończyła się ich pożądliwość.

Rzym  w roku zeszłym zatopiony wylewem T ybru, 
na spodziewany tegoroczny zalew przygotow ał trzy ­
s ta  łodzi i tratew  i m nóstwo innych przyrządów  do 
ratow an ia tonących, bez czego jakoś dotąd obcho­
dząc się słusznie wyrzec może: m ądry Rzym po 
szkodzie. A ustrja  zm artw iona Sadową a F rancja  
Sedanem , przekonaw szy się sm utnem  doświadcze­
niem , że nie dość jest mieć krocie karabinów  i ty ­
siące arm at, ale trzeba i głów inteligentnie niem i 
powodujących, ogłosiły nareszcie przymusowe szkol­
ne kształcenie tłum ów  ciemnego dotąd ludu, czego 
przedtem  unikały ja k  zarazy. P o  szkodzie więc 
zm ądrzał F rancuz i A ustryjak, a naw et jak obecnie 
i A nglik sięgnął po rozum  do głowy, bo odtrącony 
;ak  kotek  od m leka od spraw  stałego lądu, w obawie 
^by ten ląd stały  do jego spraw  nie chciał się wmię-

szać, pom yślał o obw arow aniu brzegów  swojej w y­
spy i o wydobyciu ze s ta re j ru tyny  całej organizacji 
wojskowej, k tó ra  go w ystrychnęła w końcu na dudka, 
okopconego dym em  fabrycznym , a węglem um orusa­
nego. W reszcie i św iat cały zm ądrzał po szkodzie, 
bo przekonaw szy się że w postępie ogólnej oświaty, 
niem ożna nikogo bezkarnie wyłączać z przybytku 
św iatła i nauki, roztw orzył podwoje wielu uniw ersy­
tetów  dla kobiet, z których w sam ych S tanach Zje­
dnoczonych w M ichingan, przeszło trzysta  zapisało 
się na różne fakulteta . W  Zurychu w Szwajcarji 
niedawno doktoryzowała się panna Dimock, licząca 
obecnie dwadzieścia cztery  lat wieku, na czterech 
innych fakultetach znajduje się kilkanaście także 
panien, a panna M estorf w ysłaną została przez senat 
m iasta  H am burga, na kongres archeologiczny do 
Bolonji, aby stanąć w rzędzie uczonych zebranych 
niem al z całego św iata. W iedeń o sławę dla, kobiet 
nie sięgając tak  wysoko, posiada za to jedyną w świe- 
c e orkiestrę złożoną z dwudziestu czterech kobiet 
pod dyrekcją panny W einlich, k tó ra  wraz ze swemi 
tow arzyszkam i w yjechała do , Nowego Yorku, aby 
urokiem  tonów muzycznych rozgrzać serca zim nych 
Jankesów .

Z m ądrzenie to  po szkodzie i w drobnych przedsta­
wia się szczegółkach. Dawniej w Niemczech nie 
wiedziano nawet, że na święcie żyje lite ra tu ra  polska, 
dziś w przekładzie niemieckim już pokazują się różne 
dzieła z je j dziedziny, a niedaw no w ydano w Lipsku 
K onrada W allenroda Mickiewicza w tłom aczeniu do- 
konanem  przez D r. W ejssa. Dawniej w garderobie, 
w stajniach, W wozowniach i w piwnicach pałacu 
tuilleryjskiego, leżały stosy bielizny, stały setk i koni, 
powozów i tysiące bu te lek  i beczek drogocennego 
wina, dziś wszystko to  przez publiczną przedaż zm ie­
niono na brzęczącą m am onę, a cesarz N apoleon po­
stanow ił odtąd żadnych nie robić zapasów, aby nie 
przysparzać tego , co już ty le złości broi n a  świecie.

Podobnych drobnostek przem aw iających za p rzy ­
sw ajaniem  przez obcych naszego przysłowia, m ógł­
bym  bardzo wiele przytoczyć, ale lękam  się abyśm y 
patrząc na wywóz zagranicę nie tylko pszenicy ale 
i tego co nas ośmieszało, nie osądzili wreszcie, że 
staliśm y się podobni do wozu z góry  pchniętego, 
który już sam  się sunie choć go konie nie ciągną. 
My dopiero właściwie dźwigamy się pod górę; wolno 
mozolnie, czasem przystaw am y, ale wóz naszego 
społecznego dobra podpieram y sam i ja k  m ożemy. 
J e s t  to_ wielki postęp, na zdobycie go straciliśm y mi- 
ljardy i niechże więc tak  drogocenny nabytek  pielę­
gnowany będzie z przynależną m u starannością, niech 
się na wiek wieków ugrun tu je przekonanie, że chcąc 
naw et choćby poziomkę zdjąć z krzaczka lub jabłko 
zerwać z drzewa, trzeba się schylić, zgiąć dobrze ha­
rdego karku lub wspiąć się i w yciągnąć rękę z w ysił­
kiem. Pieczone gołąbki tylko niegdyś sam e sfruwały 
do gąbki, dziś do niej nic nie w padnie bez trudu  i m o ­
zołu, tylko 'garść kurzu ulicznego, jeśli nie m a chus­
tk i do u st zasłonienia.

Dźwigam y się więc i m ądrzejem y; przestaliśm y 
tłum am i zapełniać sale koncertow e i oto ceny w ej­
ścia obniżone zostały: zm niejszyliśm y ciekawość do 
oglądania ciężkich, olbrzym ich i '  karlich dziwów, 
przedsiębiorcy zaraz krzyknęli na gw ałt, że już o sta ­
tn i tydzień zaszczycać będą W arszaw ę swoją obe­
cnością. Skarżyliśm y się na drogość książek wyda­
wanych, m nożą się też coraz tańsze wydawnictwa, 
a naw et zawiązuje się podobno jakaś współka, aby to 
obniżenie cen, we wszystkich innych wydawnictwach 
i w przyszłości utrzym ać: podniósł się także głos 
o obnfżenię ceny wejścia na 'W ystaw ę obrazów, bo 
w dnie św iąteczne nie jednego odstraszały natłok 
osób zgrom adzonych, a w dnie powszednie złotówka, 
co razem  w połączeniu tak  pom ału oddziałało, że 
dziś za dziesiątkę m ało kto chodzi, a n ik t prawie za 
złotówkę. Obniżenie zatem  ceny' wejścia do dzie­
sięciu groszy przez cały tydzień z wyłączeniem  np; 
poniedziałku i czw artku, byłoby zdaje m i się bardzo 
praktyczne. D nie bowiem świąteczne pozostałyby 
tern czem są  powszednie, przestałyby świecić pustka­
mi, a dwa dni pozostałoby dla członków i pragnących 
w_ m niejszem  zgrom adzeniu przyjrzeć się pracom  
m iejscowego artyzm u. Oznaczenie ceny na pół złot­
ka, jak  to zaprojektowano przez wszystkie dnie tygo­
dnia, zdaje mi się, że byłoby bardzo szkodliwe. 
W  zm aganiu się drożyzny, chleba, m ięsa i bu ta  nie 
wyrzekniem y się bo nie możemy, chętkę zaś obejrze­

nia W y staw y  przytłum im y z pew nością, bo m ożem y, 
Z k ry ty k ą  tylko jakoś nie m ożem y przyjść do ładu 
k tó ra  w edług zwyczaju ja k  szasta ła  tak  szasta  na. 
praw o n a  lewo bez względu, że może tu  ubliżyć 
a tam  zaszkodzić. P an  K ostrzewski zanadto lubio- 
nym  i zdatnym  je s t a rty stą , aby me przenosił p raw ­
dy choć ostrej nad pochlebstwo, a m e zasłużone. 
O statnie jego dwa szkice w K łosach zam ieszczone, 
przedstaw iające m łodzieńca przyspasabiającego się 
dopiero na nauczyciela, i później ubogiego p ieszo- 
z psem  i tłom oczkiem  na plecach w ędrującego od 
nńejsca do m iejsca za kaw ałkiem  chieba i dachu, 
jakkolw iek ładnie są  w ykonane, ale to typ obcy nam , 
czysto niem iecki jak  to zdradza naw et ry sunek  
i m yśl m u przewodnicząca. U nas m e m a takich 
biednych pedagogów, może zjawią się kiedyś, ale do­
piero w tenczas gdy w każdej wiosce będzie szkółka, . 
a w każdym  dom ku choćby najbiedniejszym  uczeń 
lub uczennica ja k  to w łaśnie je s t w Niem czech. Mimo 
tego K urjer W arszaw ski podniósł tę p racę i po­
chwaliwszy bezwarunkowo, ani słówka nie bąknął 
o tern co je s t rzeczywiście rażącem , co może p. K o- 
strzew skiego ze swego pola przerzucić na obce,z wiel­
ką szkodą i jego  sam ego i artyzm u.

W  ostatn im  num erze P rzeg lądu  tygodniowego? 
autor artykułu  p. t. K uchnie tanie, rob i zarzut, że 
służą one tylko ludziom  od waszecia, ale nig’dy ro b o ­
tnikomi i biedocie. Oczywiście autor,, nie widział ni­
gdy publiczności tam  uczęszczającej: byw a tam  co 
praw da młodzież ucząca się, osoby zbiedzone różne- 
nu  wypadkam i losu, ale byw a także m nóstwo rzem ie­
ślników, robotników  i bardzo wielu ubożuchnych 
ludzi, dla których naw et okruszek chleba m a swoje 
znaczenie. Co dó ceny 22 groszy jakoby  za wysokiej 
to  ta  żadnym  sposobem  za dw ie obficie dane p o tra ­
wy, za kawał m ięsa i g ru b ą  sztukę chleba pytlowego 
nie może być niższą. Ze tak uznają i bywający 
w kuchni taniej, dowod w tern najlepszy, że z n iek tó ­
rych  w arsztatów  cała młodzież rzem ieślnicza dopiero 
ucząca się, obowiązkowo żywiona przez m ajstrów , 
posyłaną bywa zbiorowo po kilkanaście osób na 
objcicly clo kuchni tunicj. Jeżeli znś w zimie mnie] 
wychodzi objadów ja k  w Iecie, to tylko dla te°-o. że 
ogień gotujący objad w dom u grzeje zarazem  całe 
m ieszkanie, bez czego konieczność opalania, na nowv 
narażałaby  w ydatek.

Co do dyżurów pań i mężczyzn i tych obowiązki 
są  widocznie zupełnie obce autorow i. P o trzebne 
one są nie dla kontrolow ania gospodyni, bo te°n  
dopełnia. D yrek tor i D yrek torka, stale pełn iący swe 
obowiązki, ale głów nie dla kontroli wydawanych o- 
bjadów, k tóre panie w łasną ręk ą  podają, odbierają 
za nie bilety , i po obrachow aniu , w pisują ich liczbę 
do książki um yślnie n a  ten  cel utrzym yw anej. Mają 
przytem  obowiązek pokosztowania przygotow anych na 
objad potraw , dyżury w ięc dam  są  koniecznie i b ar­
dzo użyteczne, tak  dalece, że gdy zaniedbane zostały, 
m yślano juz zastąpić je  urządzeniem  p ła tnej usługi.

anowie zaś dyżurni zajm ują się p rzedażą biletów,
( awaniem  w sali baczenia na szybkość obsługi 
1 przyjm ow aniem  zapisów na abonam enta. Deficyt 
zas jeżeli się obecnie pokazuje w kasie kuchni taniej, 
o nie wynika ze złej adm inistracji, jak  to  autor 

_ azym uje, tylko z podniesienia się ceń artykułów  
żywności jak  to wykazał bardzo zasadnie pan Mako­
wiecki. Dawniej bowiem były zyski, gdy jednak 
mąKa, kasza, kartofle, m ięso, m asło, słonina, zdro- 

Pr ^e?16p^u 9 50 procent, to przy cenie za 
objad podniesionej tylko o dziesięć procent m usiały 
się pokazać s tra ty .

■ ?.z,e^ °  P1-Zy tak  powierzchownej, znajomości
instytucji ty le pożytecznej, i z tak  wielkiem poświe­
ceniem  przez zarządzających rozwijanej, nodnosza 
się zarzuty  niczem  nieuzasadnione, trudno odgad-
n , W 0 7 7 -° ,m iał? ^ P t y ^ a ć  z przekonania, że 

°dzie me może być dobrze gdzie nas nie ma?

_ Do dzisiejszego num eru  Tygodnika Mód, dołącza
S1ę ogłoszenie o nowo otworzonym składzie Maszyn ' 

fCy w  a Szycia Uabryki R - M- W anzer et
Comp w Ameryce których agenturę główną ma 
Leopold Knoll ulica Czysta N. 6 w W arszaw ie.

P izy ty m  dodatek z drzew orytam i.
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WIELKI N I E Z N A J O M Y .
OBRAZY NASZYCH CZASÓW

P R Z E Z

J. I. K r a s z e w s k i e g o ,
Av Dwóch Toinach.

(Dalszy ciąg).

Po przyrzeczeniu i po długich dnia tego rozmo- 
w a c ł^  August pojechał, obiecał pisać, ale nie 
obiecywał powrócić dopóki ojca nie skłoni do 
zgody-i

Upłynęło kilka tygodni, list był tylko jeden, 
i sm u tn y^ -ojc iec  chodził posępny, jam  płakała. 
Pod jakim pozorem wyjechał na dni kilka ojciec, nic 
mi o tern nie mówił, nie było go z tydzień może!? a 
wrócił smutny i chory.* Listy od Augnsta przy­
chodziły gorące, serdeczne, ale odraczające ciągle 
dobrą tę wieść, na którą czekałam. Dowiedziałam  
się znacznie dopiero później, jaką walkę mój Au­
gust stoczyć musiał z ojcem, z matką, z siostrą 
i dalszemi krewnemi. W ytrwał wszakże i po kilku 
m iesiącach złamany jego pełnem poszanowania, ale 
energicznem  postępowaniem pan Radca 4* przybył 
sam z uroczystą prośbą o moją rękę. Nie 4  tych 
dni moja Marjo, opisywać ci nie będę. Cierpiałam  
dla Augusta z  ochotą, lecz to, com wycierpiała,prze- 
szło oczekiwania i obawy. Ludzie ci m ścili się  na 
m nie za syna.*' Miałam kielich żółci do wypicia 
przy ołtarzu.* pocieszałam się tern tylko,że prze­
cież ciągle z ’niem i_ nie będziemy, że dozwolą nam 
żyć samym z sob ą .: W edle układów z moim ojcem 
majątek nasz przechodził cały na imię Radcy, syn 
m iał go trzymać tylko dzierżawą;-ja 4  ponieważ 
nie miałam nic, oprócz ruchomości i wyprawy, nie 
otrzymałam też żadnego zapewnienia na majątku. 
O to anim się starała.*.

Ojciec miał przy nas pozostać. Owe dni świetne­
go wesela i zjazdu familji dokuczliwej, nieznośnej, 
bezdusznej, przeszły nareszcie i zostaliśm y sami.

Odetchnęłam swobodniej całą piersią, lecz w pa­
rę dni zaledwie ojciec mój złamany tern co doświad­
czył, czego nie m ógł nie uczuć, zgryziony zachoro­
wał niebezpiecznie. Choroba przeciągnęła się kil­
ka tygodni, nie było na nią ratunku.* Straciłam  go. 
Zostaliśmy sami z Augustem .y Dodać tu m uszę3że 
rodzina mojego ojca a najbliższa, u sunęła  się zu­
pełnie od nas, naprzód z obawy v abyśmy od niej 
nie potrzebowali pomocy, potem nie tada połączeniu 
z dorobkowiczem, którego imię nie najlepszej uży­
wało sławy. Lecz miałże syn odpowiadać za ojca 
grzechy?

Następny rok był najnieszczęśliwszy w mem ży­
ciu. Nieom yłiłam  się na Auguście, na jego sercu, 
na przywiązaniu do m nie.Starał mi się teraz oszczę­
dzić nawet cienia przykrości.^ W ym ógł jakoś na oj­
cu pozwolenie odbycia podróży, pojechaliśmy do 

W łoeh.^  Atjbyły t-o chwile szczęśliwe! § trwały tak 
krótkol^tak krótko jak błyskawica! August począł 
kaszleć 4 -  objawiła się nagle choroba piersiowa, 
a w pół roku stała się groźną.v  Bóg mi dał córkę 
w chwilijgdy niewysłowiona trwoga napełniała już 
serce o życie najdroższego m ęża.y Nie mogłam in ie -  
chciałam uwierzyć niebezpieczeństwu, zdawało mi

się, że Bóg, że los mój winien mi trochę jaśniej­
szych dni na tój ziemi.? Najstraszniejsza rzeczywi­
stość#; zmuszała do szukania ratunku^. z cho­
rym Augustem, z m ałą dzieciną wyjechaliśmy do 
H yeres./ Na chwilę powietrze i klimat polepszyły 
stan mego drogiego, lecz pociecha była krótką. 
On sam czuł się ciągle lepiój, łudził się, uśmiechał, 
m iał nadzieję... i z tą nadzieją, z uśmiechem na 
ustach^ zasnął.* Zostałam sama 4  gorzej niż siero­
tą, bo na łasce rodziny, na której litość, wyrozumia­
łość, ludzkość bynajmniej rachować nie mogłam.^ 
Radca napisał do mnie list prawie grubijański, na­
kazując mi powracać natychmiast. Dowiedziałam  
się z niego, że m nie}4  mojemu obejściu z Augustem  
przypisywano zgon jego.*.

Tuląc do piersi sierotę, znękana, pół żywa po- 
Avróciłam do domu, który nie był już moim. Pierw­
szym ciosem bolesnym był rozkaz przeniesienia się 
do innego majątku, małego folwarczku z domem 
wilgotnym i niewygodnym, gdzie mi naznaczono 
m ieszkanie.

Obawa o dziecię, w którego piersiach lękałam się 
już spadkowego zarodu choroby, sprawiła,żem  się 
op arła^  wyjechałam do miasta. Radca sam po­
jechał za mną, aby w sposób jak najnielitościwszy, 
grubijański zapowiedzieć mi, iż na moje fautazje 
i wymysły dostarczać nie myśli.^ Wyrzucał mi na 
oczy ubóstwo, śm ierć syna, naśm iewał się marno­
trawstwa mojego o jca ^ sło w em  zrobił mi przy 
kołysce sieroty siedzącej w żałobie, spłakanej, pół 
żywej taką scenę, iż w końcu oburzona, rozgnie­
wana powiedziałam, że nic od niego i od nich nie 
chcę, ale też proszę by ze mną wszelkie zerwali 
stosunki.^ Powinnam była wytrwać; dla córki się 
poświęcając, lecz w tej chwili opuściła mnie pamięć, 
przytomność, rozum. Człowiek ten naigrawał się 
z ojca megoj. obrażał mnie najdotkliwiej, traktował 
mnie jak najniegodniejszą z kobiet.* Musiałam mu 
drzwi pokazać. Osłupiał zrazu, zaśmiał się dziko 
i wyszedł. Uczułam błąd mój i wezwałam natych­
m iast prawnika, przyjaciela ojca mojego na radę. 
Położenie moje stało się nader przykrem. Niechcia- 
łam nic od nichj. pragnęłam odzyskać to tylko.co 
mi piawnie pozostało w ruchomościach po ojcu ŝ* 
powiedziałam sobie, że pracować będę, muszę 
i że pracą tą wyżywię siebie, córkę i wychowam ją 
na kobietę zbrojną przeciwko losom , która^by w każ­
dym razia, sierota sama jedna m ogła drogę sobie 
w św iecie utorować bezpieczną.^ Po długich tru­
dnościach i walkach, bo Radca3 obawiając się opinji, 
chciał mnie zmusić do jakiejś ugody(4  odzyska­
łam część moją^w ruchomościach dosyć kosztow-1 
nych pozornie, których przedaż wszakże m ogła mi 
zaledwie dać narzędzie do pracy.* Z sumki tej żyć 
nie było podobna, bo by się w przec^jijgu dwóch lat 
wyczerpała*'przy największej oszczędności procent 
nie starczył nawet na skromne mieszkanie.* Nie 
wiedziałam( co pocznę. Tysiączne projekta przecho­
dziły mi przez głow ę.,, lecz każdy z nich w wykona­
niu okazywał się niemożliwym. Zdała zdaje się tak 
prostem i łatwem zarobić pracą na życie, gdy się 
ma wolę silną! je c z  cóż to za zadanie, gdy przyjdzie 
myśl w czyn zam ienić!^- Pracy tej szukać potrzeba, 
należy mieć do niej nietylko wolę i wytrwałość, ale 
jeszcze zręczność zastosowania, uzdolnienie. W y­
chowanie nasze świetne pospolicie, daje nam wszy­
stko czego wymaga s a l o n y  nic z tego;co potrzebu­

je życie surowe. Umiałam muzykę, ale wobec praw­
dziwych muzyków okazywało się, żem tylko trochę 
grać  umiała^, toż samo było z inuemi przedm iota­
mi, których potrzebowałabym się była uczyć wprzó­
dy sama, niżel|)ym  je innym m ogła wykładać. Nie 
mając z resztą stosunków, nie mogłam zualeść 
dla sebie umieszczenia. Oprócz tego karmiłam  
sama dziecię, które nieustannego potrzebowało 
dozoru, bo było wątłe i delikatne# Służąca osobna 
do Elwirki nadtijby mnie kosztowała, czyż zresztą  
ukochane dziecfę na płatne sługi ręce powierzyć 
można? Rozpacz mnie ogarniała.

Lecz w życiu ludzkiem, gdy komu przeznaczonym  
jest przez Opatrzność ratunek, przychodzi najczęściej 
niespodziany**. przez ręce^)d których go się nie wy­
gląda, w ch w ili,gd y  wszelka nadzieja stracona. 
Stało się tak ze m ną.^Stara sługa mojój matki, któ­
ra mnie nosiła na rękach, a teraz wyszedłszy za 
mąż mieszkała w Berlinie, której mąż był portje- 
lem  hotelu, wypadkiem spotkała się ze mną na ulicy, 
gdym sama szła po lepsze mleko dla dziecka, bo mi 
pokarmu braknąć zaczynało i ten przy zmartwieniu  
i łzach* widocznie szkodził Elwirce.,- Ja o niej*.,, ona 
nie wiedziała o mnie, ani nawet o ostatniem nie­
szczęściu, przeraziła się, rozpłakała dowiadując 
o wszystkiem.4

I Poczciwa kobieta poszła ze mną i do mnie, prze­
siedziałyśm y cały dzień z sobą., Chciała mi coś po­
radzić, w czemś dopomódż,. nie umiała.* Poszła 1 
z mężem naradzić się, wróciła nazajutrz, przyniosła 
projektów m nóstwo., Niestety! Vszystkie one by­
ły  dla mnie niedostępne. Lecz największem do­
brodziejstwem było to, żem choć serce litościwe 
choć przyjaciółkę znalazła. N ie byłam samą.

Jednego ranka siedziałyśm y tak u kolebki śp ią­
cej dzieciny.,, Starej mojój Anusi nieustannie coś  
przychodziło do głowyj co mnie wyratować było .po­
winno.*; Tego dnia odezwała się wreszcie"!— ^idzi 
pauiji. w takim dopuście bożym żadnej poczciwej 
pracy wstydzić się nie ma czegoA

-  Ja też się nie powstydzę pracować, ale z czem- 
że, z igłą?

— Ale, gdzie tan^—odparła Anna —  najlepsza 
szwaczka to nie zarobi więcój na żaden sposób,, nad 
dwa złote na dzień. Roboty dla domów nie znaj­
dzie, a kupcy tanio płacą, bo na biednym człowieku 
najwięcej z a r a b ia ją ^  ale ja mam myśłj-dodała —  
baidzo dobią m yśl^i taką, że byłby z niej pożytek, 
tylko (nazywała mnie po staremu) Zuzia się na to 
nie zg o d z ij^  Zuzia córka obywatelska..

Po najuroczystszych zapewnieniach, że się ani 
obrażę^ani sprzeciwiać nie będę 4  wyznała mi An­
na, iż z porady męża i znajomych chciała mnie na­
mówić na założenie magazynu mód i ubiorów. Za- 
lęczała, że nawet ryzykując kapitalik m ój^m ogłam  
być pewną^iż by się to sowicie opłaciło!— proszę ' 
panij-dodała — cóżby już lepiej pani m ogła i umia­
ła nad to? Nawykłyście się stroić, ubierać, macie 
gust, znacie się na tych rzeczach.- toć przecie lepiej 
to potraficiejjak jaka m adam 'a , francuzba.* Zresztą 
ja powiem Zuzi, na to nie|)otrzeba wiele, ja mówi­
łam z mężenij. niech pani da połowę, my dostar- 
czym pół kapitałuj. a jeśli się pani wstydzi, niech 
magazyn będzie pod firmą moją.

W chwili,gdy pani Domska tych wyrazów doma- 
wiała, Jaworkowska, która słuchałą^z niezmiernem  
zajęciem, załamała ręce tragicznie?-Jakto?-zawoła-



ła  — §na śmiała ci uczynić taką propozycję^. m a­
gazyn mód założyć- a ty!X 

—  Co gorzej, moja Marjo, żem ja  tg propozycję
przyjęła.

Nastąpiła chwila długiego milczenia, chora  zwró­
ciła się twarzą ca łą  do dawnej przyjaciółki.  Znać 
ten  dram at dni powszednich, zaczynał j ą  coraz wię­
cej zajmować, ale zarazem rozwiązanie tak  pro­
zaiczne, a tak dla obywatelskiej córki ciężkie i upo­
karzające, obudzało w niej uczucie j f  które ,w ry ­
sach Marji odmalowało się jakby  odcieniem chłodu 
i obawy.;, Domska spuściła oczy, spodziewała się 
więc i lękała, że przyjaciółkę przyznaniem się do 
winy ostudzi dla siebie, a jednak  raz rozpocząwszy 
opowiadanie, po krótkiej chwili namysłu ciągnęła 
je dalej:

—  P rzyjęłaś  — i —  i c o ? ja w o ła ła  Jaworkowska, 
wlepiając w nią oczy przestraszone.

—  Posłuchaj już cierpliwie do k o ń ca ..V 'b o trz e t ,a 
było żyć /m nie  i dziecku, od tych ludzi, którzy dla 
mnie serca nie mieli nic przyjąć nie mogłam^. p r a ­
ca więc tylko mi zostawała, a z prac ta je d ń a ^  ta  
smutna, jeśli chcesz* modystki. W spomnienie ojca, 
rodziny, dostatków, dziecinnych marzeń, pozycji spo­
łecznej, ustąpiło miłości dla mojój Elwirki, uczuci11 
obrażonej dum y./  Chciałam tym ludziom pokazać^ 
że jakkolwiek słaba, uboga, opuszczona#., potrafię 
o własnych siłach wyjść z upadku, k tó r lgo  byli 
przyczyną. Uściskałam Annę. Dobrze —  odpo- 
wiedziałam-r-myśl złota, chwytam ją, ofiary twojego 
męża ani twojej nie przyjmuję, bo by mnie ona pa- 
raliżowała,rodząc obawę, żeby wasz ubogi grosz 
w moich rękach nie przepadł. Pomóżcie mi tylko 
do najęcia sklepu i mieszkania, ułatwijcie otwarcie 
handluj, może znacie jaką  uczciwą pomocnicę, któ- 
rajby mi w pierwszych chwilach dać mogła jakie 
skazówki, bom niedoświadczona! Co się tyczy fir­
my, położę moją, choćby dla tego, ażeby do­
kuczyć panu Radcy tem, że jego ozłocone imię b ę ­
dzie świecić na szyldzie modniarki.

—  Moja paniunciu — całując mnie po rękach, 
Zawołała A n n ar ja k  tylko się zgadzacie, wszystko się 
znajdzie; mam Jjiiemkę, s ta rą  pannę, k tó ra  prowa­
dziła lat dwadzieścia dom podobny.^ J e s t  właśnie 
bez zajęcia, a sama nic założyć nie może.y Miejsce 
na  magazyn wie mój mąż, na rogu  ulicy j k tó ra  pod 
Lipy wychodzi*, reszta się znajdzie.

Przez następne dni trwały gorączkowe przygoto­
wania, przyszła panna Liza do mnie, poczęłyśmy 
rachować, rachować#-i okazało się, że mt na pier­
wsze zakładziny starczyło-; W praw dzie musiałam 
wszystko ważyć, bo wydatki były ogromne* począ­
wszy od szaf, od zwierciadeł,  od mebli, aż do kosz­
townego materjalu, w który magazyn opatrzonym 
być musiał. Trochę mebli m usiałam nająć 
wiele rzeczy na zaręczenie Lizy dostałam na kredyt, 
przyjęłam dwie robotnice.^, i jednego dnia ukazały 
się ogłoszenia w dziennikach, plakaty na murach, 
szyld skrom ny ale piękny, czarny ze złotem, między 
oknami pierwszego piętra . Musiałam bowiem za­
jąć  piętro, i przystroić je z jak  największą wytwor- 
nością i smakiem. Chcąc pozyskać zamożną i do­
brego tonu klientelę, trzeba się było stosownie do 
jój wymagań urządzić* przestrach mnie ogarnia ł 
czasem, patrząc  na te przygotowania zbytkowne, na 
lokaja w liberji, k tórego wziąśćbyło potrzeba, na sa­
lony i gabinety poprzystra jane po pańsku! Serce 
się ściskało, bom wszystko stawiła na jedną kartę.y. 
alem ufała,jeśli nie własnej, gwiaździe niewinne­
go dziecięciajdla któregom pracowała^  mojej gorli- 
wćj pracy ..

P ierwszych dni ledwie się ktoś ukazał, było pus to -  
jam  drżała*, zwolna jednak  z rekomendacji męża A n­
ny, k tó ry  miał zręczność jako portjer  polecać mnie 
przybywającym do hotelu, przez stosunki Lizy mo- n a ^  
jej, zaczęli płynąć goście i zamówienia. Razem 
z niemi wpadł jednego dnia czerwono-siny z gniewu 
pan  Radca i z fu rją  żądał rozmówienia się na  oso­
bności. P różność jego była dotkniętą niesłychanie 
wywieszeniem nazwiska^, drżał , prosząc mnie
0 rozmowę. Z dosyć zimną krwią przeszłam z nim 
do drugiego pokoju, alem nie usiadła nawet, dając 
do zrozumienia, iż długiej nie życzę sobie roz­
mowy. .

— Wac^panij-zawołałr-chcesz mnie widzę zmusić 
do okupu* wać^pani chcesz familję moją shańbić
1 wydać na pośmiewisko.-^ Żona mojego synaj. 
człowieka miljonowego —  m odniarkąl\

—  W olę być wyrobnicą, niż niewolnicą!-odpo- 
wiedziałamrlniędzy nami .panie radco, in te resa  są 
skończone, do nazwiska m am  prawo, nikt mi go ode­
brać  nie może, a jeśli dla siebie i dziecięcia nie 
wstydzę się go wywiesić, dla czegóż bym próżność 
państwa oszczędzać miała?

—  Mościa pani —  k rzykną ł radca —  ja  to ro ­
zumiem! J a  wiem wszystko —  mów pani warunki?

—  Jak ie  warunki? do czego?-zapytałam.\
—  Pani mnie zrozumiesz! jja Się wykupię z tej 

sromoty.T-rzekł bijąc nogą w podłogę — mów pani 
ile wymagasz?

—  Nic nie wymagam od pana i nie chcę mieć 
z nim  nic w sp ó ln e g o — to jedyny w arunek m ó j . \  
Jestem  kobietą, je s tem  sierotą, jestem biedną, lecz 
com raz wyrzekła,tego dotrzymam. Nie chcę nic 
od was pjh  jesteśm y sobie obcy, bądź pan zdrów!

—  T ak  pozostać nie m ożef.zawołał radca ,  cho­
dząc żywo po pokoju -i— ja na  ten  skandal dozwolić 
nie mogę, użyję wszelkich sprężyn, wszelkich ś ro d ­
ków, m am  wpływy, stosunki, nie pożałuję pieniędzy, 
ale tę  n ienawistną tab licę ,na  której w ać^pani w y­
wiesiłaś moje nazwisko ,4*- zrzucę^ obalę, zni­
szczę.

Im  bardziej się on gniewał, tem mnie szczęściem 
przybywało jakiejś niepojętej krwi zimnej. Ukłoni­
łam  mu się i chciałam odejść.
■ — W ać pani jesteś m atką mego wnuka.

— Wnuczkir rzek łam ^-i  bądź co bądź prawo ją  
przy matce zostawia, a ja  ręczę, że ani ja ,  ani ona 
nic od was nie będziemy potrzebowały.

—  T a k l l ja j ą  sam wydziedziczę^-unosząc się krzy­
knął  Radca — ja , ja  wydziedziczę.

— Ona się sama wydziedzicza ustami m a tk i— od­
powiedziałam.—Żegnam  pana. ; Radca chciał je ­
szcze spróbować.

— Ostatnie słowo —  zawołał —  daję pięć tysię­
cy ta larów  rocznie i zupełną swobodę —  mieszkaj 
pani gdzie chcesz^, rób  co chcesz, ale dziś jeszcze 
precz m i z tym szyldem..

—  Panie radco,-«r- odpowiedziałam — żyłeś pan, 
urodziłeś się i znasz tylko ten świat,  który wszystko 
czyni dla pieniędzy i z ą  pieniądze, gdzie każdego 
kupić można^. ja  do tego koła nie należałam^, nie 
rozum iem  go i sprzedać się za pięć tysięcy ta la­
rów rocznie nie myślę.

— Sześć! Siedem! jgziesięćLkrzyknął Radca i za­
milkł nagłe,\fcuszyłam ram ionam i i odeszłam. Dzi­
wna rzecżVmówiłam z odwagą, napozór prawie bez 
wzruszenia— a łzy stawały mi w oczach i serce biło,* 
sama dziwiłam się sobie, wyrzucałam prawie, ze 
krzywdzę dziecię-^a-^nie mogłam, nie umiałam po­
stąpić inaczej. Radca przyskoczył ku mnie z za- 
ciśniętemi pięściami,^—Co pani myślisz sobie— rzekł 
stłumionym głosem,’ w którym gniew kipiał okru ­
tnym.—  że ja  nie potrafię innemi środkami jej zmu­

sić,. J a m  tu wszechmogący, ja  m am  wpły­
wy, ja . . .

—  Czyń pan co chcesz, j a  zrobię com powin-

Szczęściem żem się w tej chwili m ogła  oprzeć 
o konsolę, gdyż mi się słabo zrobiło.. f(ie widziałam 
już jak  wychodził Radca.) słyszałam tylko stukanie 
drzwiami i odgłos jego chodu na schodach,, w oczach 
mi się ćmiło, ale Liza nadbiegła .dom yślając się cze- 
gośjZ wodą kolońską i posadziwszy na kanapie, 
otrzeźwiła. R ozpłakałam  się, rozchorow ałam  tro ­
chę^. przeszło to przecie.-/ Nie miałam w istocie 
czasu nawet na  stękanie i rozmyślania — popędli- 
wość Radcy, plotki ludzi, rozszerzyły po mieście hi- 
storję jego synowej, Radca był znanym na giełdzie, 
nawet na dworze i w ogóle w różnych sferach to­
warzyskich* wieść o tem , ja k  sobie z nim postąpi-  
łam^zwróciła na mnie ciekawość i uwagę. W szyst­
kie panie chciały widzieć synowe pana R adcy ./  tak 
odważną, iż została m odniarką.  Karety , kocze, do­
r o ż k i . /  płynęły po całych dniach.y klientki moje 
b ra ły  mnie na egzamen, wypytywały, zasiadały w sa­
lonie, unosiły się nad smakiem z jak im  był urządzo­
ny* dzięki Radcy weszłam odrazu w modę tak 
prędko, iż w drugim  tygodniu m usia łam  potroić 
liczbę robotnic, rozszerzyć pracownię, dać Lizie, 
k tóra kierowała wszystkiemj pomocnicę, a sama' 
nie m iałam  chwili spoczynku .-f  Oprócz ciekawości, 
k tó ra  zapewne przyczyniła się wiele do zjednania 
mi w początkach klienteli, zapracowałam na nią 
gustem jakim może natura , wychowanie, światy 
w którym żyłam, obdarzyły. T en  smak, Maryniu 
moja<-dodała D o m sk a .—- zagadką jest ^  mają go 
jedni,  zbywa na nim całkiem drugim , w ogóle naj­
praktyczniejsze w świecie narody nie poszczycą 
się najwytworniejszym smakiem,płoche i lekkomyśl­
ne zachowują gust, nawet gdy go już nie m ają  czem 
zaspokoić. - /-Francuzi nie wiele się uczą, umieją 
w ogóle mało,aLe wrodzony instynkt wskazuje im pię­
kno./ Najuboższa dziewczyna paryzka ubiera się la ­
da chusteczką tak  malowniczo i wdzięcznie, jak  naj- 
droższemi p rzyboram i n iemiecka pani nie potrafi. 
Jednakże gust  się nabywa i oceniają go wysoko ci, 
co go sami prawie są pozbawieni.^ Mój magazyn od­
znaczał się wielką prosto tą i wytwornym smakiem, 
pierwsze wyroby, na  których śmiało położyłam pię­
tno mej własnej fantazji, nawet trochę wbrew Lizie, 
powszechnie się podobały./ Nie potrzebowałam już 
polecenia^., m ia łam  robót i zamówień tak  wiele, że 
obudzałafn zazdrość, żem posługiwała się już innemi 
pomniejszemi domami, zostawiając sobie tylko- kie­
rownictwo. Z tego względu szło mi bardzo szczę­
śliwie, alem też miała  wiele do przecierpienia.* By­
łam  młodą naówczas, przysto jną i wolną.*, Badea^ 
który nic mi uczynić nie mógł, bo wprędce i ja  mia-; 
łam  stosunki mogące mi dostarczyć środków obro­
ny, ażeby siebie i swe postępowanie wytłoma-- 
czyć, użył najniegodziwszej broni — potwarzy. Osła­
wił mnie jako kobietę najpłochszych obyczajów, za­
lotnicę y# której rodzina wyprzeć się musiała./- Nie 
miałam innej obrony nad postępowanie moje.^ In- 
dzie widzieli tycie, musiałam cierpieć, czekać i zwy­
ciężyłam.-^- Ale ci nie będę opisywać(ile miałam do 
p rze trw an ia^ i  jakie spotkały mnie sceny, spotkania*) 
prześladowania, zasadzki. Niech Bóg policzy je mnie 
za zasługę, a ludziom ich sprawcom, nie pamięta.

W iedząc?że jestem celem potwarzy i plotek, życie 
całe zastosowałam do tego, ażeby nie dać najmniej­
szego pozoru, cienia nawet do posądzenia o płochość. 
Nie kosztowało mnie to ^  kochałam dziecię, a świat 
był dla mnie zamknięty. P raca  pom agała mi, wiel­
ce^. na tej mi nie zbywało ./Gdy nie było n ik o g o ^ u -



siałam  z L izą dozorow ać w ykonania robót,, około  
południa zw ykle g o śc i byw ało już pełn o , a zm ien ia li 
się tylko do w ieczora, tak, że ledw ie m iałam  czas 
pobiedz do dziecka i ko łysk i./ W ieczorem  dopiero 
m ogłam  sw obodniój odetchnąć, spocząć, zagrać, 
pom yślić, wrócić w spom nieniam i do m łodości mojój. 
N ie  oddalałam  się  n ig d z ie , w yrzekłam  się  naw et 
teatru , k tóry  dosyć lu b iłam ., C zasem  w ywiozłam  
dziecię na przejażdżkę za miasto,* do ogrodu gdzieś, 
to  b y ła  ca ła  moja przyjem ność.

P an i Jaw orkow ska przerw ała w tej c h w i l i  p a u i  

D o m sk ie j i- f -1  d ługoż to trw a ło ? - zapyta ła ,—  £en  
o k r o p n y lw ó j  czyściec?

D om ska się u śm iechnęła .

—  A le ou trwa do dziś dnia, moja M aryniur*rze- 
kla.^rm iałam  czas w ychow ać E lw irę i sam a zesta ­
rzeć* . mam dom w łasn yj*  m am  znaczny k ap ita ły , 
zostałam  bogatą^  jeś li człow iek się  kiedy nazwać^  
może b ogatym j. boć to w szystko chw ila m u odbiera  
i ślepy lo s ...

—  I nie rzucasz tego n ieszczęśliw ego  rzem iosła,-  
odezw ała się Jaw orkowska.

—  D otąd jeszczem  tego nie u czy n iła —  m ów iła  
pani Z uzanna.—Naprzód naw ykłam  do teg o  życia, 
nie je s t  mi ź le L  pow tóre-co roku coś dokładam  dla 
E lw iry, której iBóg dał ty le , ile by jej n ie m ógł 
dać pan Radca.

—  A  cóż się stało z Radcą?

—  W  kilka la t potem,,,', um arł. N ie m ó g ł ml 
nic uczynić wprawdzie, bom  m u się  obronić potrafi­
ła ,  lecz E lw irkę w ydziedziczył i córce swej zapisał 
w szystko ... S iostra  A u gu sta , aby m i dokuczyć, 
przyjeżdżała kilka razy do magazynu^, rachując na 
tojże sig ze m ną spotka i choć słow em  m nie ukolej.. 
u szłam  szczęśliw ie zetkn ięcia  z nią, grym asiła  z L i­
zą..* W reszcie'zapom nieli ludzie, przytępiły s ię  na­
m iętne n iechęcij. pam ięć srogich  gniew ów  zatarła  
się , dali mi pokój.

—  Jednakże, proszęż cię —  nieśm iało w trąciła  
J aworkowska, baw iąc się  w ęzełk iem  od chustki —  
m u sisz  m yśleć  o losie E lw iry., uo jej z tego  choć­
by b y ła  bogatą , je ś li szczęścia  nie zapew nisz?

—  S zczęśc ia l-u śm iech n ęła  się  D om sk a ,—  $ a s z  
słu szn ość , trzeba choć dla dziecięcia w ierzyć w 
szczęście  i o nie się starać. Spotykasz m nie w ła ­
śn ie w tej stanowczej chw ili życia, w której rozm y­
ś l a m y  począć z sobą.,, J estem  już stara i s łab a .#  
W  tym  św iec ie ,w którym  żyjem y, E lw irze nikt się  
trafić nie m oże, prócz - f  cudzoziemca^., a ty ch  się  
ja  boję..^ T rzeba w ięc będzie rozstać s ię  z m aga­
zynem , odpocząć i nowe zaw iązać stosun k i. My­
śla łam  o tem * rozm yślam .. P om ożeż to co, gdy za 
nam i w szędzie i zawsze pójdzie p iętnujące nas naz­
w isk o—  m odystka i córka m odystki. A \,to ta , pow ie­
dzą, której m atka m iała  m agazyn w B e r lin ie ^  E l­
wira m oże czekać, m oże w ybierać^ a ja  drżę nad  
przyszłością . W id zisz ,że  i tu całk iem  się usuw am  
od tow arzystw a, choć m nie nie znają jĄ  bo ani chcę 

przyznać się  do mojej' profesji, ani bym  um iała sk ła­
m ać, ani bym  E lw irze chciała zatrzeć tych  kilku  

chw il sw obody..
Z am ilk ły. P ani Jaw orkowska była  widocznie

tem i w yznaniam i dawnej przyjaciółki zm ięszaną, 
zakłopotaną lecz i zaciekaw ioną zarazem . Go­
dzina była  dość spóźniona, a rozstać się  z nią, je sz ­
cze  się  wahała, ty le rzeczy od niej pragnęła się d o ­
w iedzieć-

—  Jakżeś w ychow ała E lw irę? -sp y ta ła ...
—  Jak ukochaną jedynaczkę, jak  pieszczone dzie­

c ię , jak skarb mój cały —  sk ładając ręce zaw ołała  
D om ska. -  W idziałaś ją  tylko zdaleka, nie znasz jej 
jeszcze..* P ow iem  ci^jak w szystk ie podobno zwykły

m ów ić m atki. N ie dla te g o ,ż e  to m oja córka, ale 
to dziecię n iepospolite, to natura w ybrana.,/

.W ychow ała się bez rów iennic, bez rodziny,zaw sze  
ze m ną, przy m nie zaw sze, na w ykształcen ie jej ser­
ca i um ysłu  w ytęży łam  w szystkie siły  i kw iatek ten  
śliczny rozw ijał mi się w oczach, p łacąc barwam i 
i w o n ią / za całe życie sam otności i tęsknoty.^  P o ­
w ierzchow ność m a piękną. ,

—  A \ś liczn a ^ śliczn a i'd o d a ła  J a w o r k o w s k a ^  by 
m i m oja tak w ypiękniała!

—  Czem jednak to przy jej duszyczce*/ i główce« 
dorzuciła  m atka.-~M aluje, gra^  czyta^ a oprócz te ­
go żadna kobieca praca n ie je s t  jej obcą.*. Tak  
z niej doskonała kucharka, choć n igdy n ie gotuje^, 
jakiej drugiej nie znajdziesz,. m asz w niój krawca.^ 
m asz gosposię^, a oprócz tego  artystkę.^ I n ie sądźj 
żebym  ją  sztuki uczyła dla p op isu j sm utna to rzecz. 
Sztuka je s t narzędziem  do pozyskania łatw ego i n ie­
w innego szczęścia . U posażyć nią d ziec ię* jest mu 
dać zapas w rażeń, pożyw ieuie na życie ca łe . Sztuka  
otw iera św iaty  now e, rozszerza w idnokrąg, uczy 
świata^, a gdy B óg  dał choć odrobinę tegojco my 
zow ieniy tw órczą siłąaj cóż to za zachw yty, gdy  
m yśl potrafi rzucić na płótno lub w yśpiew ać tonam i.

Jaw orkow ska spojrzała na przyjaciółkę i uśm ie­
chnęła się , ale znać było^że niew iele tego  zrozum ia­
ła  i niebardzo wierzyła.-* Chrapliwy zegar na dole 
w ykukał god zin ę drugą.

—  ATj.na m iłość B ożą! jaruga godzinaj-ft moja  
Z u ziu -V  id ź j e  ty  spać, ja cieb ie zam ęczę,.'id ź .spo­
cznij.,! Jutro , pojutrze będziem y szeroko rozpraw ia­
ły  o te m y

—  T y lk o y a łu ją c  ją  ^ .r z e k ła  cicho D om ska —  
t o ?co pow ierzyłam  tobie, zostaje m iędzy namij m nie 
tu n ikt nie zna*, ty m asz pew nie znajom ych, jeś li 
cię spytają o nas —  pow iedz... dawna moja tow arzy­
szka.. m ieszka w B erlin ie . N ic w ięcej. Idzie mi 
o Elwirę.),’ Pow iem  ci jutro ( co się nam trafiło w 
drodze.

P oniew aż ranek był jakoś w ilgotny, a pani Marja 
obaw iała się fluksji i posądzała  o reum atyzm , nie 
w yszła  w ięc rychło. D om ska pow róciła od źródła 
i ze m szy ,-£ g d y  przyjaciółka jćj dopiero się  wyjrzeć 
na św iat odw ażyła. B y ła  też po w ieczornych o- 
wych w yznaniach bardzo jakoś posępna i zadum a­
na. W praw dzie kochały się serdecznie z tą  Zuzią, 
i ta Zuzia teraz m iała kam ienicę, a sam a przyznawa­
ła  się do tego , iż była  b ogatą a le , i f  ale choć 
by na najwyższej stop ie , koniec końcem b y ła w a r -  
chande de modes'. N ikt o tern w K rynicy jeszcze  
nie w ie d z ia ła  poznać po niej, że krajała i przym ie­
rzała suknie i kapelusze, nie było  podobna,tak w y­
g lądała  pow ażnie, tak była ustrojona dostatnio  
i s m a k o w n ie ^ le c z - f -  nużby się  dowiedziano^i pan 
Jaw orkow skiA zlachcic z antenatów , który wpraw­
dzie wódkę, zboże i las sprzedaw ałjprzecież han d la ­
rzem nie był, zasłysza ł, iż j e g o ż o n a .y w  zażyłości 
była  i stosunkach z jakąś m odystkąljf Jakkolw iek  
bardzo dla niej pow olny, m iałby jej niezaw odnie za  
złe .^  Z drugiej strony D om ska była  urodzoną w y­
soce lioch wolil geboren  po ojcu, po m atcej po całym  
szeregu  dziadów i pradziadów.^ U nikać jój nie po- 
dobnem  się zdawało —  ściślój w iązać niebezpiecznie.

Mimo najlepszego serca, m im o resztek  przyjaźni 
dla Zuzi, b iedna Marja w olałaby była nie mie'ć tego  
kłopotu.-* N iew iedziała  jak z tego w ybrn ąć.*  Idąc  
do źródła, choć słysza ła  g ło sy  tych  pań w pokoju, 
około k tórego drzwi m usiała przechodzićj^-m inęła je  
nie w stępując, nie powiadając dzień dobry .1 W padła

naw et na pom ysł szczegó ln y , iż znaleść by się m ó g ł 
powód jakiś dla przeniesien ia się do Ż egestow a lub  
Szczaw nicy. W ody w szystkie były podobnej* a tu 
taka znajom ość...

— B o^gdyby już b y ła ,c z e m  by sobie chciała;”  
m ów iła w duchu przyjaciółka — ale m odystką. Z a ­
wsze w yszła już z naszej sferjj. nie n ależy do to ­
w arzystw a, a kto raz z niego wyjdzie, nie pow raca...

Mocno zakłopotana posunęła się tak aż do a ltany, 
dzieci pobiegły przodem i ogrom ny ich okrzyk o z ­
najm ił, że kogoś już znajom ego spotkały. B y ła  to 
hr. Palczew ska, której tow arzyszył n ieodstępny  
Grejfer, panna • Salom ea i pan Karol S u r w iń sk i. 
Dwie panie znały się bardzo zblizka, chociaż fluksja  
pani Jaw orkowskiej nudziła hrabinę, a w ieczne  
trzpiotanie się  jej niecierpliw iło panią Marję.

—  I ty tutajl-zaw ołała Palczew ska ściskając j ą —  
proszęż c i ę c o  to może force m ajeu sel Gdzieżby  
to kiedy naś dwie się m ogło spotkać u takich w ód )  
gdzie trzeba po jednój uliczce, chodzić razem  z ży ­
dami B rodzkiem i. J a k ż e 'ty  s ię  m asz, moja d ro g a .

—  A ^n ic m i n ie lep ićjl-w estchnęła  chora'**
—  Gdzie stoisz?
—  Pod Różą.
— W ięc w sąsiedztw ie z tą tajem niczą panią  

D om ską, którój stroje obudzają tu admiracją m ęż­
czyzn, a zazdrość nas n iew iast..

Jaw orkow ska zaczerw ieniła  się n iezm iern iev m y­
śla ła  czy co pow iedzieć^ czy zm ilczeć^ czy n ied o sły ­
szeć . N iedosłysza ła  w reszcie.

— O D om skich  wiem  ju ż ,—rzek ł pan K arol —  
w iem ., Rodzina bardzo m ajętna.,, Ojciec pana 
A ugusta, którego znali tu niektórzy starsi i ja  sp o -  
tyk a łem ,b y ł radcą handlowym  , sprzedaw ał i kupo­
wał dobra, rob ił in teresa  na bursie. Tylko nie 
wiem , czy to ci sam i D om scy czy inni. A ugu st był 
żonaty z córką bardzo pow szechnie szanow anego  
człow ieka, dobrego roduj. ale n ieszczęśliw ego  pod 
w zględem  m ajątkowym  pana Z bąsk iego. Młodo 
u m a r ły  Co się z.w dow ą po nim stało, nie wiem.

Hrabina słuchała  z uw agą, gdyż zw ykła była ko -  
rzystać ze w szystk iego, biedna pani Jaw orkow ska  
m ilczała, rozm yślając co pocznie.N areście oszczęd za­
jąc  sobie kłopotu na przyszłość, uznała w łaściw em  
pow iedzieć obojętnie, po cichu:

—  W łaśn ie  ta  pani D om ska jest Zbąska z dom uy  
byłyśm y razem  na pensji.

—  A !-uderzając w d ło n ie . rozśm iała się hrabinąr*  
to doskonale zaraz mnie z nią poznasz, bo spytać m u- 
szę^zkąd  jój córka ma ten burnus kaszmirowy)*, T o  
moja admiracja!

Jaw orkowska spłonęła cała* bardzo była n ie ­
szczęśliw ą przez pięć m inut, ate Grejfer zagadał.

—  No^-zawołała P aIczew skarty,m oja b iedua,bar- 
dzo się tu bawić pew nie nie będziesz.,, Coś zaw sze  
niezdrowa jif-, a le -£  ja  m uszę. T o moje pow ołanie. 
Zbieram  ludzi, skupiam, rozruszać um iem y bo po 
cóż kw aśnieć mają? P oznasz mnie z D om ską —  
c'est d it .

—  Moja droga hrabinojpszepnęłaM arjarona mi m ó­
wiła, że radaby uniknąć towarzystwa.* chora..

—  To się nie godzi! Jnatka, ma córkę ładną! Czy 
ją  przeznacza do klasztoru? Cóż znowu? fo  dziw ac­
two! Ja jej to z g łow y w yb iję .y

fd. c. n.)
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P O W I E Ś Ć  W D W Ó C H  T O M A C H

KAROLA DICKENSA.

(Dalszy ciąg )

W alte r  przerwał mu i opowiedział po krótkości 
iwe spotkanie z Florcią  i jej przygody. Znajdowali 
nę właśnie pod la ta rn ią  którój światło uwydatniało 
ową g rupę ,  dziwnie sprzecznego składu. Naprzeciw 
;ycli dwojga dzieci, tchnących życiem i młodością, 
itał człowiek nie stary  jeszcze, a jednak starzec w 
;ałem znaczeniu tego słowa. W łos  jego biały i p rzy ­
garbiona postawa zdradzały ciężar jakiejś ugnia ta- 
ącej niedoli, której udręczenie przebijało również 
v-łagodnem i znękanem jego  wejrzeniu. Nieszczę- 
icie zużyło i zdarło tego człowieka, wszystko w nim 
lagasło już było, równie wyraz twarzy jak  promień 
wejrzenia, rzekłbyś, że na wewnątrz same zgliszcza 
;am były. Nosił ubranie czarne, bardzo skromne 
ale przyzwoite, na które patrząc  zdawało się, że 
skutkiem długiego użycia zespoliło się ono ponie­
kąd ze swym panem i urobiło według jego usposo­
bień, a wszystko to zarazem wzięte wyrażało posęp- 
ie i nieuleczone ubóstwo, p ragnące tylko, aby o nim 
napomniano.

A jednak, nawet na tym niemal zam arłym  czło­
wieku, podział w tej chwili urok niewinnych nadziei 
młodocianego wieku; z tój prawie zagasłej duszy 
błysnęła jeszcze iskierka współczucia na  widok oży­
w i e n i a  z jakiem W alte r  opowiadał przygody Florci.  
kie współczucie to mięszało się z przykrem jakiem ś 
u li tow an iem , którego objawy zdawał się chcieć 
powstrzymać. Gdy W alter,  skończywszy mówić, l a -  
Iził się co ma dalej robić, człowiek ów.popatrzał na 
liego w milczeniu, jak gdyby w rozjaśnionej twarzy 
ihłopaka wyczytywał n ieubłagane jakieś przezna­
czenie, całkiem odmiennej treści od uciechy, k tó rą
twarz ta  obecnie tchnęła.

— Jakież twoje zdanie w tym razie, panie Car- 
ker? zapytał W alte r  z uśmiechem, ilekroć do mnie 

się odezwiesz, zawsze dobrze mi poradzisz, szkoda 
tylko że się to nie często zdarza.

— Sądzę że pierwszy twój pomysł najlepszym 
będzie, odpowiedział Carker, przypatrując się po ko­
lei to Florci,  to W alterowi.

—  Ach, mój panie, zawołał W alter,  czy wiesz co 
mi na  myśl przychodzi? Oto żebyś ty zwiastował 
Dombeyowi tę  dobrą  nowinę, że się jego córka zna­
lazła. Może się to i tobie na  coś przyda z czasem. 
J a  zos tanę u  wuja, a pan z tern pójdziesz.

—  Pójdę, odpowiedział Carker.
  Doprawdy? nie odmówisz m i tego? dodał

W alte r .
T ą  razą, Carker nio już nie odpowiedział, tylko 

ścisnąwszy rękę  młodzieńca i dodawszy radę żeby 
się śpieszył do domu, odszedł jakby przerażony 
i zakłopotany, że się w tak niezwykły rozgadał 
sposób.

—  Chodźmy prędko, panno Dombey, rzekj W al­
te r  obejrzawszj się jeszcze za odchodzącym. Czy 
nie słyszałaś n igdy ojca mówiącego o młodszym 
Carkerze?

—  Nie, odpowiedziało łagodnie dziewczę, ja  tak 
rzadko słyszę żeby ojciec co mówił.

—  Ma słuszność, i doprawdy chwalić go za to 
nie można —  pomyślał W alter.

Po krótkiój chwili, podczas którćj W alte r  podzi­
wiał wyraz słodkiej cierpliwości,  zdobiący twarz

Florci,  młodzieniec zmienił nagle przedmiot rozmo­
wy i z dziecinnem jeszcze ożywieniem jakie go 
cechowało, zajął się trzewikami swej towarzyszki, 
k tóra  miała  znowu różne z niemi kłopoty. W  braku  
innego środka zaradzeniu temu, chciał j ą  zanieść 
na ręku  do mieszkania s tarego Sola, ale się śmiać 
poczęła, mówiąc że pewnie by j ą  upuścił, potem 
gdy się coraz bardziej zbliżali do miejsca pobytu 
drewnianego miczmaua, myśli chłopaka zwróciły się 
jakoś ku morzu i począł opowiadać Florci różne 
rozbicia i inne żeglarskie przygody, w których młod­
si od niego chłopcy ratowali z największem powo­
dzeniem dziewczynki starsze daleko niż ona, —  i tak 
rozmowa n ie  p rze rw ała  się ani na chwilę aż do k re­
su podróży.

—  W ujaszku! wujaszku! zawołał W alte r  wbiega­
jąc  zdyszany do sklepu, co za nadzwyczajne zd a rze ­
nie! To je s t  córka pana Dombeya, która się zabłąka­
ła  a ja ją  prawie cudem znalazłem.

Tu  rozpoczął opowiadanie całego wypadku z n ad ­
zwyczajną żywością i pośpiechem. Wykrzykniki 
s tarca co chwila m u przerywały.

—  Boże wielki! cóż mi powiadasz? i tyś j ą  zna­
lazł? to niepodobna!

—  J a  wujaszku, nikt inny jak  ja ,  zawołał W a l ­
te r ,  i nikomu tej chluby nie myślę odstąpić. Ale 
pomóż mi naprzód mój wuju ustawić tę  sofkę przed 
ogniem, niech się panna Dombey ogrzeje, a potem 
ją  nakarmiemy. A jest  w domu jaki kawałek zimnej 
pieczeni? Rzuć te trzewiki w komin, panno Floro, 
i ogrzej sobie nogi, masz je całkiem wilgotne. 
O, jakże mi gorąco! ależ to dopiero zdarzenie, wu­
jaszku!

Salomonowi niemniej było w tej chwili gorąco 
jak  W alterowi. W szystka krew uderzyła mu do 
głowy z wielkiego zdziwienia i zajęcia. Pogłaska ł 
F lorc ię  po głowie i podał jej szklankę wody, potem 
namawiał żeby co zjadła, słowem, krzą ta ł  się jak 
mógł, nie bardzo wprawdzie wiedząc co robi, ani 
czując ja k  go co chwila po trącał młody chłopak, 
który  biegał po pokoju, chcąc wszystko zrobić odra- 
zu i nie robiąc zatem  nic zgoła.

W ujaszku, za chwilę powracam, zawołał ten 
ostatni, chwytając za lichtarz, muszę trochę się 
przebrać, zaraz tu  będę.Ależ sam powiedz mi to zda­
rzenie!

— W ypadek nie do uwierzenia, rzekł Salomon 
chodząc nieustannie z okularam i na nosie, od Florci 
leżącej na sofce do siostrzeńca latającego ja k  fryga 
po izdebce.

—  A  tymczasem, zawołał W alter  już na scho­
dach, niechno wujaszek dopilnuje, żeby panna F lora  
co zjadła koniecznie.

—  O tak, koniecznie, rzekł stary, zapuszczając 
nóż w baran ią  pieczeń tak  głęboko jak  gdyby cho­
dziło o nasycenie olbrzyma, nie bój się chłopcze, 
pam iętam  ja  o niej... Idź, a wracaj prędko... R y ­
szardzie Wittingtonie, dodał półgłosem — trzy razy 
lordzie majorze Londynu.

Jakkolwiek W a lte r  nie długo zabawił n a s  wojem 
poddaszu, zanim powrócił już zmęczona do najwyż­
szego stopnia Florcia, zdrzemnęła się. T a  krót­
ka chwila wytchnienia i ciszy dozwoliła Gillsowi 
przyjść nieco do siebie, urządził wszystko w izdebce 
ku większej wygodzie dziewczynki, zasłonił j ą  od 
zbyt silnego ognia, tudzież od blasku lampy, sło­
wem gdy powrócił W alte r ,  Florcia na  dobre już 
spała.

— W ybornie! rzekł z cicha, ściskając wuja tak 
mocno, że się ten aż skrzywił. Teraz muszę pójść 
do mieszkania pana Dombeya, bo coś długo ztam- 
tąd  nikogo nie widać. Zaraz zabieranTsię w drogę, 
tylko wezmę z sobą kawałek chleba, bom strasznie

'g ło d n y  co prawda. Ty z nią zostaniesz wujaszku, 
tylko nie przebudź jój czasem.

—  Ale gdzież znowu! rzekł Sol. J a k a  ona ładna! 
dodał.

— O, p raw da że ładna! Nie spotkałem dotąd 
podobnej twarzyczki.  A teraz, bywaj zdrów wuju, 
już  odchodzę.

—  I  dobrze robisz, odpowiedział Sol, k tóry  uczuł 
w yraźną u lgę  w chwili, gdy się drzwi zam knę ły  za 
jego siostrzeńcem.

—  W ujaszku! chodź no tu  odezwał się tenże 
potwierając je  znowu.

—  Otóż i powraca, pomyślał Gills.
—  Co ona robi?
—  Cóż m a robić? Śpi.
—  Wyśmienicie! —  więc odchodzę.
— Nareszcie! pomyślał Salomon.
—  Wujaszku! odezwał się W alte r ,  zaglądając 

powtórnie do pokoju.

—  Masz go znowu! m ruknął stary.
—  Chciałem powiedzieć, że idąc tu ta j spotkaliś­

m y C arkera  młodszego z kantoru. Otóż pożegnaw­
szy się ze m ną  •— a właśnie obiecał mi był pójść 
zawiadomić pana Dombeya o tem zdarzeniu —  po­
szedł za nam i aż na miejsce, nie dziwak że to z n ie­
go? W idzia łem  go wyraźnie jak  odchodził, k iedyś­
my wchodzili do sklepu, szedł za nam i przez ca łą  
drogę jak  jaki pies wierny, co pana do domu odpro­
wadza. Pewnie chyba zapomniał,  że obiecał pójść 
do pana Dombeya. Spieszę tam  zatem. Ale co 
się też z n ią  dzieje, wujaszku?

— To samo co i przed chwilą — śpi — odpowie­
dział stary.

— Dobrze więc idę, a tą  razą  już na  dobre.
W  istocie poszedł i więcej nic zaglądał do skle­

pu. Gills pozostawszy sam, nie uczuł jakoś ape ty­
tu  do wieczerzy, ale zasiadł przy kominku i patrząc  
to na ogień, to na śpiącą Florcię, snuł dziwne m a ­
rzenia, podobny w półcieniu tego zamroczonego 
pokoju, zapełnionego różnemi osobliwemi sprzętam i, 
do czarodzieja, czuwającego nad uśp ioną przez moc 
jego księżniczką.

Gdy się to działo w izdebce, W alte r  dopadłszy 
dorożki pędził tęg im  kłusem  w k ierunku kamienicy 
Dombeya, wychylając co chwila głowę z powozu 
i wyrzucając woźnicy powolny krok jego koni. 
Przybywszy na miejsce, wyskoczył co tchu z doroż­
ki i powiedziawszy służącemu za czem przyjechał 
pośpieszył za nim do biblioteki, gdzie w tej chwili 
panowała istna wieża Babel. Znajdowały się tam 
z Dombeyem, siostra jego, panna Tox, Zuzia i Polly , 
a wszystkie mówiły jednocześnie z n iesłychaną ży­
wością.

—  Przepraszam  pana, że tak  wchodzę odrazu, 
rzekł W a l te r  idąc wprost ku Dombeyowi, ale na 
szczęście mogę pana uspokoić, panna Dombey się 
zualazła.

Rozpromieniona twarz młodego chłopaka, włos 
jego rozwiany i oczy jaśniejące radością, tworzyły 
najdziwaczniejszą sprzeczność ze sztywną postacią 
bankiera, siedzącego w krześle naprzeciw niego.

—  Mówiłem ci Luizo, że się ona znajdzie n ie­
zawodnie, rzekł Dombey, patrząc od niechcenia przez 
ramię w stronę  siostry, roniącej łzy do współki 
z panną  Tox. T rzeba zawiadomić służących, żeby 
zaprzestali dalszych poszukiwań. T en  chłopak 
który  nam  przynosi o niój wiadomość, to młody Gay 
z naszego kantoru . Jakimże sposobem znaleziono 
moją córkę? dodał zwracając mowę do W alte ra ,  — 
wiem już ja k  się zabłąkała.

P rzy  tych ostatnich słowach, Dombey spojrzał 
wyniośle na mamkę.



—  Jakże  j ą  znaleziono i kto j ą  znalazł? powtó­
rz y ł .

—  Kto? zdaje mi się że to ja ,  odpowiedział skro­
mnie W a lte r .  Jakkolwiek nie przyznaję sobie w 
tym razie całkowitej zasługi, m ia łem  jednak  to 
szczęście być wybranym  od losu...

—  Nie rozum iem  co chcesz powiedzieć, przerwał 
mu kwaśno Dombey, dostrzegając z nieukontento- 
waniem żywą radość i dum ę W alte ra .  Nie lubię 
słów zawikłanych, s ta ra j  się być więcej zrozumia­
łym.

To czego żądał Dombey nie koniecznie było w tej 
chwili w mocy W alte ra ,  czyniąc jednak co mógł, 
opowiedział w krótkich wyrazach ja k  zaprowadził 
F lorcię  do swego wuja i dla czego j ą  tam  zostawił.

—  P anno  Spitfire, rzekł surowo Dombey do Zuzi, 
weźmiesz z sobą rzeczy potrzebne dla panny Flory  
i pojedziesz zaraz z tym  młodzieńcem. A ty, chłop­
cze, będziesz stosownie wynagrodzony.

— Dziękuję panu, to rzecz zbyteczna, odparł 
W alter,  proszę wierzyć żem o tern ani pomyślał. ..

—  Odzywasz się po dziecinnemu, prze rw ał mu 
żywo i prawie z uniesieniem Dombey, wcale mię to 
nie obchodzi czyś o tern m yślał lub nie, i zrobię 
według mego uznania. P ostąp i łeś  acan ja k  należy 
nie psujże teraz tego coś zrobił. Luizo, proszę 

cię, każ dać wina temu chłopcu.
W zrok  Dombeya odprowadził W a l te ra  do drzwi 

z wyrazem jawnej niechęci, podczas gdy młodzie­
niec odchodził z pan ią  Chick, a prawdopodobnie 
i myśl bankiera  pogoniła za nim w sposób równie 
nieprzyjazny, gdy  go z oczu stracił.

W a l te r  tymczasem siadłszy do powozu z Zuzią, 
pędził śpiesznie k ą  mieszkaniu wuja. Gdy tam 
przybył, zastał F lo ic ię  już w najlepszej przyjaźni 
ze starym Solem. W yborn ie  się była wyspała i 
zjadła smacznie kawałek zimnego mięsa. Czarnooka 
Zuzia, k tó rą  na ten  raz raczej czerwonooką nazwać 
było można, tak  była sp ła tana ,  uściskała Florcię 
z wielkiem wzruszeniem, nie ła jąc jej nawet wcale, 
potem zabrała  się śpiesznie do p rzebran ia  jój i u- 
czesania, słowem do nadania jej powierzchowności 
przynależnej córce Dombeya, o ile tylko wrodzona 
pod tym  względem niedoskonałość dziewczynki, da­
ła to zrobić. Gdy nadeszła chwila pożegnania, 
Florcia rzuciła się w objęcia Salomona.

—  Dobranoc, rzekła, dziękuję panu za dobroć j e ­
go dla mnie.

Starzec ucałował j ą  tak  serdecznie, jak  gdyby ro ­
dzoną była mu wnuczką.

—  Dobranoc ci W alterze ,  do zobaczenia, dodała 
Florcia,

—  Do zobaczenia, a daj to Boże co najprędzej, 
odpowiedział młodzieniec podając jój obie ręce.

—  Nie zapomnę nigdy o tobie W alterze,  rzekła 
Florcia, wierzaj temu, nigdy.

Mówiąc to, w niewinnem uczuciu swej dziecięcej 
wdzięczności, wspięła się na palce by dotknąć twa­
rzyczką twarzy W alte ra ,  który  podniósł ją  trochę  
od ziemi i uściskał, patrząc na  wuja bardzo zmię- 
szany i zapłoniony.

—  Gdzie je s t  W alte r?  wołała Florcia już siedząc 
w powozie. Dobranoc ci W alterze .  Do zobacze­
nia. Podaj mi jeszcze rękę.

Gdy wreszcie ruszono już z miejsca, W alter 
i F lorcia powiewali jeszcze do siebie chustkami, 
a tymczasem wyglądający z wystawy miczman, zda­
wał się razem  z młodzieńcem patrzeć za odjeżdżają­
cym powozem.

Po  krótkim czasie dorożka zatrzymała się znowu 
przed domem Dombeya, znowu nakazano woźnicy 
żeby zaczekał.

—  Zapewne zabierze panią Richards —  szepnęła

złowrogo Zuzi któraś ze służących, podczas gdy 
przechodziły przez sień z Florcią.

Wejście dziewczynki sprawiło niejakie, lecz b a r ­
dzo um iarkowane wrażenie na osobach zebranych 
w bibliotece. Dombey który  i p rzed tem  mało się 
troszczył odszukaniem córki, pocałował j ą  bardzo 
chłodno w czoło, zalecając aby na przyszłość nie 
latała pokryjomu Bóg wie gdzie z niegodziwemi 
sługami. Pani Ghick przerwała na chwilę swe u ty­
skiwania nad zepsuciem ludzkiej natury ,  wytrwale 
odrzucającój najzbawienniejsze przestrogi, i powita­
ła Florcię  z życzliwością, której m iara  była wszela­
ko ściśle zastosowaną do stopnia, w jakim  to  dzie­
cię posiadało rodowe zalety Dombeyów. Co do 
panny 'Tox , uczucia tój dobrowolnej niewolnicy 
wtórowały zawsze wiernie tym, których objawy 
m ia ła  przed oczami. J e d n a  tylko Richards pochy­
liła się ku Florci z żywem wzruszeniem i witała ją  
łzami i przerywanemi słowy, tak  iż rzecby można, 
iż owa występna istota była je d y n ą  osobą szczerze 
kochającą to dziecię.

—  Ach! moja Richards! rzekła z westchnieniem 
pani Chick, ileżbyś więcej okazała prawości i ileżbyś 
więcej spraw iła  zadowolenia osobom, pragnącym  
módz bliźnich swych szacować, gdybyś, dopóki 
czas był po temu, okazała należne uczucia dziecię­
ciu, które dziś.z winy twojej trac i właściwe mu po­
żywienie.

—  Traci! zaszem ra ła  żałośnym w tórem  panna 
Tox, ach! trac i ów wspólny zdrój ludzkiego iży wota!

— Gdyby przykra ta  sprawa była moją, i gdybym 
na twojem znajdowała się miejscu, pani Richards 
c iągnęła  dalej Luiza bardzo uroczyście, zdawałoby 
mi się, że ubran ie  P rzy tu łku  Szlifierzy będzie odtąd 
ciężyło ołowiem na mojem dziecku, i że nauka tam 
odebrana nie wyjdzie mu na korzyść.

Nauka którą R obert  odbierał w owym zakładzie, 
ograniczała się jak  dotąd na licznych ku łakach i cięż­
kich pokutach. Czy mu one miały wyjść na dobre? 
trudno to było przewidzieć, co zaś do ubrania, to 
w tym względzie teraźniejszość spełniała już w pe­
wnej mierze zapowiednie pani Chick.

—  Luizo, odezwał się surowo Dombey, uważam 
za zbyteczne dalsze uwagi w tym  przedmiocie, ko­
b ieta ta  jes t  wolna i już zapłacona. Opuszczasz 
dom ten  Richards, dodał z uroczystą powagą, dla 
tego żeś wprowadziła mojego syna — mojego syna 
(powtórzył z 'naciskiem te dwa wyrazy) w miejsce 
i pom iędzy ludzi, o których myśl sama dreszczem 
przejmuje. Co zaś do wypadku jaki dziś rano spo­
tka ł  pannę F lorę ,  uważam go za szczęśliwą i nader 
ważną okoliczność, bez niego bowiem nie dowiedział­
bym się o winie, do wyznania której byłaś tym spo­
sobem zmuszona. Sądzę Luizo że druga — mówię
0 pokojówce (tu Zuzia wybuchła g łośnym  płaczem) 
może w domu moim pozostać, jako o wiele młodsza
1 powodowana w tym razie wpływem mamki. Chciej 
rozkazać aby dorożkarz k tóry odwiezie tę  kobietę, 
został zapłacony za kurs  do Staggs-Gardens.

Dombey zaciął się nieco i zmarszczył brwi g ro ź ­
nie, wymawiając nazwisko tej nieszczęsnej miejsco­
wości. Gdy Polly  ku drzwiom odchodziła, Florcia 
czepiała się jej sukni, b łagając żeby została. Każde 
słowo dziewczynki raniło jakby sztyletem przepeł­
nione pychą serce Dombeya. Widział krew włas­
ną, córkę którój nie mógł się wyprzeć, przywiąza­
n ą  wszystkiemi siłami do obcej kobiety, Bóg wie j a ­
kiego pochodzenia, i dziecię to śmiało okazywać swe 
przywiązanie w jego obecności. W  istocie rzeczy' 
nie chodziło tu  właściwie o Florcię, ale czyliż podob­
ne uczucie nie mogło się dla kogo obudzić kiedyś 
u jej b ra ta?  Przypuszczenie że syn ów, przedmiot 
wszelkich jego myśli, może się z czasem do kogo

przywiązać, napełniało ’dręczącą obawą duszę 
Dombeya.

J a k  na j te raz ,  skończyło się na tem , że P aw ełek  
krzyczał przeraźliwie przez noc całą. Co prawda, 
miał biedak ku tem u dość uzasadnione powody. 
T rac i ł  w tej chwili d rugą  matkę, a raczej tę  k tóra  
pierwszą mu była w zakresie jego pojęć, i ciosów 
równie był nagły jak  ten, który obrzucił żałobą p ie r­
wsze dni jego istnienia. Podczas gdy płacz P aw eł­
ka rozlegał się po całym domu, Florcia leżała ani 
myśląc o spaniu w swem łóżeczku, opłakując gorz­
ko po cichu stra tę  jedynej przyjaciółki, ja k ą  miała 
na  świecie.

VII.

U stronie zam ieszkałe p rze z  pannę Tox i  s zc zeg ó ły  
dotyczące je j  osoby.

P an n a  Tox zajmowała na wschodnim krańcu  mia­
sta  mały i ciemny domek, ściśnięty i jakby  przy- 
duszony pomiędzy dwoma pokaźniejszemi kam ieni­
cami. Domek ów skromnie się kryjący w ich cie­
niu, niby ubogi i n ieśmiały pokrewny wspaniałych 
pałaców dumnie na niego spozierających z sąsiedniej 
ulicy, s ta ł w wązkim zaułku, k tórego  sm utną ciszę 
przerywało tylko niekiedy twarde uderzenie młotka 
u jakiej bramy, lub też dzwon poblizkiej k a p l ic y , ' 
wzywający wiernych na nabożeństwo. Z tem wszy- 
stkiera, odludny ów zaułek, za plac siebie uważał, 
a nawet nosił miano książęcego Placu. Kaplica 
zaś, w której w niedzielę zbierało się czasem do 
dwudziestu osób, nazywała się książęcą kaplicą. 
Wszystko co prawda w tem  miejscu miało pretensję  
do książęcości, nawet szynk pod znakiem książęcój 
korony, wielce od lokajów wyższego tonu był uczęsz­
czany. T ra w a  porastała bujnie pomiędzy kamieniami 
bruku owego placu, a po za k ra tą  ciągnącą się na­
przeciw wyżej wzmiankowanego szynku,- widać by­
ło s ta rą  lektykę, zawsze niby gotową do wyruszenia 
ale zawsze —ja k  zapam iętać było‘można, w miejscu 
stojącą. Na sztachetach zaś kraty —  a było ich 
czterdzieści ośm, według obliczenia nieraz przez 
pannę Tox czynionego — pojawiały się z ran a  w dni 
pogodne, w dość znacznej ilości pozawieszane garnk i 
żelazne i cynowe.

Na całej przestrzeni książęcego placu dwa tylko 
było domy mieszkalne, zresztą same mury, a w nich 
tu  i owdzie potężne bramy, zapewne wyjścia od 
stajen dziś już nie pozajmowanych, bowiem nie wi­
dywano nigdy aby się k tóra  z tych bram  otwierała. 
Że zaś tam były kiedyś stajnie, świadczyło o tem  
powietrze całego placu dotąd przesycone wyziewami 
nawozu, a nawet okna sypialni panny Tox wycho­
dziły na sta jenny dziedziniec, gdzie wejrzenie tój 
pani napotykało często porozwieszane różne części 
męzkiego ubrania i suszącą się bieliznę.

D rugi dom istniejący na książycym placu był 
własnością dawnego jakiegoś m arszałka  dworu, k tó­
ry ożeniwszy się z panną służącą w domu gdzie peł­
nił obowiązki, kupił tę  posiadłość za grosz wspóinio 
uzbierany. Jeden  tylko mieścił się tam lokator; 
był nim pewien major z twarzą barwy sinawego p a r -  
gam inu i bardzo wyłupiastemi oczami, co wszystko 
razem  nadawało mu w oczach panny Tox powierz­
chowność wielce marsową, jak się nieraz, mówiąc 
o nim, wyrażała. Niejednokrotnie bywała pomię­
dzy temi dwoma osobami wymiana sąsiedzkich grzecz­
ności pod postacią gazet i książek, jednem słowem 
istniały pomiędzy niemi dość częste, aczkolwiek ca ł­
kiem platoniczne stosunki. Służył im zwykle za 
pośrednika będący na usługach u majora m urzyn, 
którego panna Tox nazywała dzikim, nie mając 
w tem wszelako na celu żadnycb alluzji jeog ra -  
ficznych.

Należy wątpić aby gdziekolwiek istniały węższe



drzwi i schody od tych które wiodły do mieszkania 
panny Tox ,”i w ogóle nie było może na całym ob­
szarze Anglji domu bardziej niedogodnego, ale w za­
mian: „cóż za cudowne położenie!” jak to powta­
rzała z upodobaniem owa pani.Bywało tam  wprawdzie 
skąpo światła  w zimie i bardzo mało słońca la tem , 
powietrze było także bardzo duszne, ale na to  wszyst­
ko panna Tox odpowiadała: Co za położenie! Toż 
samo mówił i czerwony major z wytrzeszczonemi 
oczami, wielce pyszuy tern, że mieszkał w sąsiedz­
twie wspaniałej ulicy, gdzie były pałace najznako­
mitszych dygnitarzy. Chętnie też, ilekroć się-w klu­
bie znajdował, nakierowywał rozmowę w taki spo­
sób, aby m ógł co opowiedzieć o sprawach tych wy­
brańców losu, a wtedy nie omieszkiwał nigdy do­
dawać, że był bliskim ich sąsiadem.

Dom który zajmowała panna Tox do niej należał, 
dostawszy się jej w spadku od poprzedniego właści­
ciela, k tórego m in ia tu ra  w pudrowanej peruce 
i z harcabem , wisiała w salonie u niej nad komin­
kiem, tuż obok haftowanego pantofelka od zegarka. 
W iększa część sprzętów zdawała się być współcze­
sną pierwowzorowej miniatury; odznaczała się po­
między niemi pękata  komódka z rozstawńonemi 
nóżkami, o które każdy przechodząc musiał zawa­
dzić i staroświecka arfa, na której nazwisko fab ry ­
kanta wypisane było złotemi literami, w otoczeniu 
z kwiatów równie jak one zczerniałych.

Major Bagstock, tak  się nazywał sąsiad panny 
Tox, m inął już był to co w stylu podniosłym zo- 
wiemy zenitem żywota. K rótka jego szyja, szero­
kie szczęki i czerwoność cery zdradzająca chronicz­
ny stan  podniecania, nie przeszkadzały bynajmniój 
zajęciu jakie w tej pani obudzał.  Zajęcie to łech ta­
ło wielce jego próżność; był przekonany, że po tra­
fił zwrócić uwagę osoby należącej do najwytwor­
niejszego świata i chętnie dawał to do zrozumienia 
w uczgszczauym zwykle od niego klubie, w trącając 
w rozmowę odnoszące się do tój okoliczności ża r ­
ciki. W  takich razach, miał zwyczaj mówić o sobie 
jakby o kim innym, to je s t  w trzeciej osobie.

—  Zapewniam panów, powiadał,  że stary Józef  
Bagstock stanie za dwunastu takich jak każdy z was. 
Moglibyście doprawdy i teraz jeszcze mu pozazdro­
ścić. Oho! szczęśliwiec to nie lada! Gdyby chciał 
tylko, niedaleko by mu trzeba  szukać żony . , Ma ją 
pod ręk ą  —  gdyby tylko zechciał! Ale fran t  z nie­
go, moi panowie, nie tak  to łatwo go złapać w sidła; 
jeszcze się ten nie urodził, cohy w pole go wypro­
wadził.

Podobnym oświadczeniom towarzyszyło zazwyczaj 
znaczące pogwizdywanie, przyczem twarz majora 
bardziej się jeszcze rozczerwieniała, a oczy jego kon- 
wulsyjnie się wytrzeszczały.

W  dopełnieniu szczodrych pochwał, jakiemi m a­
jor siebie darzył,  musimy dodać, że był to na jbar -  
dziój wykończony jaki tylko istnieć może samolub, 
zawsze tylko o własnój myślący wygodzie i korzyści. 
Że zaś miał przytem wiele próżności i zarozumie- 
nia, ani mu na myśl przyjść mogło, żeby ktoś potra­
fił go lekceważyć.

A jednak, właśnie w czasie w którym zabieramy 
z nim znajomość, major Bagstock szedł coraz b a r ­
dziej w zapomnienie u swej sąsiadki, bynajmniej 
się tego jeszcze nie domyślając. Usposobienie to 
wzięło swój początek od chwili, w której panna Tox 
wynalazła była m am kę dla Paw ełka i odtąd wzra­
stało codziennie od dnia zaś chrzcin Pawełka, poczęło 
się wzmagać w przyspieszonym stosunku. W yraź- 
nio przedmiot jakiś,  czyli osoba zapowiadająca 
obfitsze źródło korzyści, zajęła w jój myślach miej­

sce majora.
 Dień dobry szanownój pani, rzekł ten ostatni

spotkawszy j ą  na  placu książęcym, w kilka tygodni

po wypadkach, których opis daliśmy w poprzednim 
rozdziale.

— Dzień dobry panu, odpowiedziała bardzo chło­
dno panna Tox.

—  Józef Bagstock, dodał major ze zwykłą zalo­
tnością, nie miał już od dawna szczęścia ujrzeć pani 
w oknie. Biedne Józefisko! słońce jego po za chm u­
rę się skryło.

P a n n a  Tox skłoniła się zlekka, ale naprawdę 
wielce ozięble.

—  Światłość żywota Józefa, jego gwiazda prze­
wodnia, zapewne gdzieś temi czasy wyjeżdżała? spy­
tał major.

—  O nie, odpowiedziała panna Tox, nie m ia ła ­
bym nawet czasu na to. Je s tem  obecnie bardzo 
zajęła, poświęcam każdą chwilę przyjaciołom z któ- 
rem i mię łączą wielce bliskie stosunki. Nawet i t e ­
raz, bardzo mi spieszno — zatem żegnam pana.

To rzekłszy, panna Tox bardziej niż kiedy czaru­
jąca, wsiadła do czekającej dorożki i niebawem zni­
kła z oczu majorowi. Ten  zaś pozostał czas jakiś 
w osłupieniu, patrząc w stronę w którą odjechała, 
z tw arzą  rozczerwienioną aż do siności i mrucząc 
coś pod nosem, co wcale nie wyglądało na pochwały.

—  Cóż to znowu u diabła? rzekł niby wietrząc 
wokoło siebie, jak  gdyby w niepachnących wyzie­
wach placyku, szukał odpowiedzi na swe pytanie;— 
co to wszystko znaczy? Niedalej jak  pół roku tem u,  
bardzoś chętnie waćpanna napotykała Józefa Bag- 
stocka a teraz?.. ..

Po dojrzałym namyśle, major pozostał w przeko­
naniu, że była to prosta  sztuczka kobieca i że panna 
Tox nastawiła t ą  razą  sidła bardzo przebiegle, aby 
go złapać na pewno.

— Ale nic z tego nie będzie, moja śliczna pani, 
dodał z wewnętrznem zadowoleniem, nie wyprowa­
dzisz ty  w pole starego Józefa, twardy to orzech do 
zgryzienia, o h o ! twardy jak  djabeł, a także i m ą ­
dry jak  on!

T o  rzekłszy, roześmiał się na cały głos - ,i był 
przez resztę dnia bardzo wesół.

Ale gdy po dniu onym nastąpiły inne całkiem je ­
mu podobne, stało się rzeczą jawną, że myśli i uwa­
ga panny Tox całkiem majora odbiegły. Dawniej,  
zwyczajem jej było stawać niekiedy, niby przypad­
kiem, w swem okienku i wtedy odpowiadała uprzej­
mie i rumieniąc się na ukłon sąsiada, teraz zaś nie 
podawała mu sposobności ujrzenia jój i wyraźnie nie 
dbała wcale o jego uwagę. Pewne zmiany poczęły 
się też jednocześnie pojawiać w mieszkaniu tej pani. 
Zaglądając w nie o ile się dało z głębi swego pokoju, 
major ujrzał oznaki niezwykłego dostatku, s ta ry  ka­
narek dostał ładną  klatkę z mosiężnego drutu, 
rozmaite drobne graciki poprzybywały na  kominku, 
a nawet parę doniczek z kwiatami na oknach się po­
jawiło.

Major zauważył także iż sąsiadka wróciła do za­
niedbanej od dawna arfy, poczerniały jej wieniec zo­
stał oczyszczony, a na pulpicie ukazały się walce 
Kopenhagena, bardzo s tarannie własną ręk ą  panny 
Tox przepisane.

Od pewnego też czasu, ubranie tej pani stało się 
dosyć wytwornem, ale nosiła same tylko czarne lub 
popielate suknie; okoliczność ta  s tała się wskazówką 
dla majora. Po dłuższym namyśle, zatrzymał się na 
przypuszczeniu, że sąsiadka jego otrzymała jakiś 
spadek i że nie dla innej przyczyny stała się tak po­
gardliwą i dumną.

W łaśnie nazajutrz po dniu w którym wpadł na ów 
domysł nie m a łą  mu ulgę przynoszący, major sie­
dząc przy śniadaniu wcale w dobrem usposobieniu, 
u jrzał w saloniku panny Tox zjawisko tak  niespo­
dziane i straszliwe zarazem, że przez chwil k ilka

pozostał jak  skamieniały. W reszcie zerwawszy się 
z krzesła,  pobiegł do sąsiedniego pokoju zkąd wró­
cił niebawem z te a tra ln ą  lo rne tką  w ręku. Nasta­
wiwszy j ą  spiesznie, popatrzył przez nią czas jakiś 
z wytężoną uwagą, potom zam knął i rzekł:

—  Nie mylisz się, mój drogi panie, to jes t dziec­
ko, —  gotów jes tem  założyć się o pięćdziesiąt fun­
tów, że to jest nie co innego ja k  dziecko.

Odkrycie owo wprawiło majora w tak  wielkie 
zdumienie, że oczy jego już i tak  dosyć wyłupiaste, 
nabrały jeszcze bardziej przerażających rozmiarów. 
Chodził gwiżdżąc po pokoju, niespokojny jak  lew 
w klatce, niepodobna mu się było pozbyć wspo.muie- 
nia tego widoku. W ciągu następnego tygodnia) 
ponowił się on kilka razy i tak ciągle odtąd  by­
wało.

Major coraz'częściej gwizdał i coraz bardziej o- 
czy wytrzeszczał. P iękna  jego sąsiadka najwyra­
źniej już ani wiedzieć o nim nie chciała. Gdyby 
znagła  cera jego  sta ła  się czarną albo błękitną, ani- 
by nawet spostrzegła podobną zmianę.

Co rano, panna Tox wybierała się z domu, żeby 
z sobą zabrać_mamkę z dzieckiem na przechadzkę, po­
tem wracała z niemi do siebie, bawiła się z niemo­
wlęciem, czuwała nad nim, ochładzała młodocia­
n ą  krew jego łagodnemi wrażeniami przygrywając 
na arfie, va wszystko to czyniła z wytrwałością 
prawdziwie godną podziwu. W tymże samym cza­
sie, nab ra ła  szczególnego upodobania do pewnej 
bransoletki,  k tó rą  ustawicznie oglądała, a także po­
częła się wpatrywać całemi godzinami w księżyc 
z okna swej sypialni, jak  gdyby się oddawała su­
miennemu badaniu natury  tego ciała niebieskiego. 
Ale czem bądź bywała zajęta panna  Tox, nie była 
nigdy zajęta majorem. Napróżno chodził on zama­
szyście po pokoju, gwiżdżąc i wytrzeszczając coraz 
bardziej oczy, niepodobna mu było dojść istotnego 
powodu tak  dziwnej przemiany.

Pewnego dnia, pani Chick rzekła do przyjaciółki:

—  W idzę moja droga, że wkrótce zdobędziesz 
całkiem serce mojego brata.

—  P an n a  Tox pobladła od wzruszenia na te sło­
wa. Luiza dodała:

—  Paw ełek  staje się coraz podobniejszy do ojca.
Za całą odpowiedź, panna Tox wzięła dziecię na

ręce i uściskała je  tak namiętnie, że aż pogniotła 
ze wszystkiem wstążki jego czepeczka.

—  Czy to dziecię przypomina także matkę? spy­
ta ła  po chwili. Pam ię tasz  d roga Luizo, że miałam 
ją  poznać za tw ym pośrednictwem, ale niestety!... 
Powiedz, czy podobny do niej Pawełek?

  Nic zgoła, odpowiedziała Luiza.
—  Zdaje mi się że była...  ładna? rzekła panna 

Tox drżącym głosem i z b ijącem sercem.
  No, zapewne —  odrzekła pani Chick po chwi­

li namysłu, nie tyle może ładna ile powabna i uj­
mująca. B iedna P anny  nie posiadała co prawda 
tej rozkazującej wyższości, której należało się spo­
dziewać u żony mojego brata , ani też owej siły 
i harfcu duszy, których podobny człowiek był w pra­

wie wymagać...
P an n a  Tox westchnęła głęboko.
_  Ale w zamian była to osoba wcale przyjemna, 

ciągnęła dalej pani Chick —  o, nawet bardzo przy­
jem na, a do tego dobrze miała w głowie. Nie uwie­
rzysz kochanie, jak  t a  biedaczka dobrze miała w 

głowie.
— Aniołku mój, tyś żywy obraz twego ojca, mój 

ty Pawełku ukochany! rzekła panna Tox pieszcząc 
się z dziecięciem.

Gdyby major mógł był odgadnąć ile wiotkich na­
dziei, ile niewyraz rych jeszcze zamysłów i wyracho- 
wań spoczywało na głowie tego dzieciaka, gdyby
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m ó g ł  d o s t rzedz  w iru jące  bez ładn ie  około w y g a rn i -  
row anej czapeczki P aw e łk a ,  k tó ry  się w szystk iego 
teg o  an i do m y ś la ł  — z pew no śc ią  "byłby ro z tw o rz y ł  
oczy w sposób d o tąd  n ie p r  ak ty  k o w any . W  . tym  
m g l is ty m  chaosie  b y łb y  bow iem  d o s t rz e g ł  p rzeb ły -  
sk u jące  isk ie rk i  żądzy  w ywyższenia  się, p o c h ła n ia ­
jące j  w szystk ie  zdolności u m y s ło w e  pann y  Tox, 
i w tedy  z ro zu m ia łb y  chw iejne , lecz ob iecu jące  s t a ­
now isko  te j pan i w d om u D o m bey a .

G dyby  P a w e łe k  zbudziw szy  się kiedy ,w nocy, 
m ó g ł  by ł dost rzed z  k rążąc e  w około jego  ko łysk i 
p lany  i m a rz e n ia ,  i on także  b y łb y  m ia ł  z p ew n o ­
ścią  pow ód nie  m a ło  się p rzeraz ić .  Ale dziec iak  spał 
ty m cza se m  sm aczn ie ,  nie dom y ś la jąc  się ani poczci­
w ych z a m ia ró w  p an n y  Tox, ani g łęb o k ieg o  z d u m ie ­
n ia  m a jo ra ,  an i p rzedw czesnych  sm u tk ó w  s io s try ,  
an i c h m u r n y c h  d u m a ń  ojca. W szy s tk o  to nie i s t ­
n iało  dla n iego , a n aw e t  p raw do p od ob n ie  n ie  w ie­
dział jeszcze  o is tn ien iu  firmy D o m b e y  i sy n  n a  tym  
padole p łaczu .

VIII.

Charakter Paivelka poczyna się nakreślać.
I

Z a wpływem, czasu, owego d ru g iego  m a jo ra  nie , 
m niej baczn ie  czuw ającego n ad  sy n em  D om bey a ,  j a k  
p iln ie  B a g s to c k  s t r z e g ł  p a n n y  Tox, m g ły  ok łęb ia -  
ją c e  u m y s ł  dziec ięcia ,  s topniow o poczęły się roz ­
pierzchać, u s tę p u ją c  coraz  s i ln ie jszym  św iat ła  p ro ­
m ien iom . M a rzen ia  p rze ry w a jąc e  jeg o  s e n n o ść ,  s t a ­
w ały  się z d n ie m  każdym  w yraźn ie jsze  i co raz  licz­
n ie jszym  zas tęp  w rażeń  i p rzed m io tów  wokoło n ie ­
go  się snu jący ,  ta k  po t ro ch u  z n iem o w lęc tw a  p rz e ­
szed ł w la ta  dziec inne i s ta ł  się m a ły m  D om b ey em , 
wielce ru ch aw y m  i g ada t l iw y m , s łow em , prawdziwie 
zadz iw ia jącym  D om b ey em .

Z chw ilą  u p ad k u  i w yg nan ia  Po lly ,  m ieszkan ie  jej 
i s t a r a n ia  około dziecięcia p rzesz ły  d r o g ą  z a s tę p ­
stw a  w ręc e  pan i Chick i p a n n y  Tox. Obie te  pan ie  
oddały  się z w zorow ą  gorl iw ośc ią  sw em u  now em u 
p ow o łan iu ,sk u tk iem  czego m a jo r  s t ra c i ł  już  do re sz ­
ty  w szelką  nadz ie ję  pop raw ien ia  sw ego stanow iska  
w zględem  sąs iadk i .  Chick zaś ,  osw obodzony od 
dotychczasowego dom ow ego nad zo ru ,  o d d a ł  się ca ł­
k iem  sw em u  u p o d o b an iu  do klubów  i do ka w ia rn i ,  
co żo na  jego  n az y w a ła  najzupe łn ie jszem  o trzą śn ie -  
n iem  się ze wszelkich więzów m o ra ln y c h  i społecz­

ny ch .
P ieczo łow itość  j a k ą  o taczano  P a w e łk a  i św ie tne  

nadzie je  jak ie  n a  n im  po k ładano ,  n ie  po traf i ły  j e d ­
nak  wzbogacić  go na jcenn ie jszym  ze w szy s tk ich ’d a ­
r ó w —  zdrow iem . Z u ro d zen ia  już  w ątły ,  zm izer-  
nia ł  bardziej jeszcze sk u tk iem  n a g łego  i p rzedw czes­
nego odstaw ien ia ,  i  przez czas dość d łu g i  zdaw ało  
s ię ,  że lada  chwila  b iedne  to dziecię w ym knie  się 
z r ą k  swych op iekunek  , by pó jść  w inne św ia ty  s zu ­
kać  u t rac o n e j  m a tk i .  R ozw ijan ie  się fizyczne P a ­
w ełka  o dbyw ało  się z t r u d n o śc ią ,  w śród  rozlicznych, 
p rzeszkód  i n iebezpieczeństw . K ażdy  zą b e k  jeg o  
w y rzyn a ł  się, że ta k  powiemy, nad  b rz e g ie m  p r z e ­
paśc i ,  k ażd a  z c horób  jeg o  dziec ięcych zdaw ała  się 
b yć  ś m ie r te ln ą ,  w- odrz’e g o rączka  o m ało  go  nie  
s t raw iła ,  w kokluszu , zaledwie m u  sił w ysta rczy ło ,  
a  n igdy  pom iędzy  tem i n ieb ezp iecznem i p rzy p ad ło ­
śc iam i nie n a d a rz y ła  się d łuższa  nieco p rze rw a ,  tak  
jakb y  n ie u b ła g a n e  ja k ie ś  p rzeznaczenie ,  nie dozw a­
lało  n igdy  się wzmocnić w ą t łe m u  spadkob ie rcy  fir­
m y D om beyów .

Z daw ało  się, że m ro ż ące  w pływ y ch rz tu  P a w e ł ­
k a  zd rę tw i ły  w n im  jak ieś  siły  żyw otne ,  k tó ry m  
c h ło d n y  cień  ojcowskiej opieki nie d a ł  się więcój

rozbudzić; od ouego  dn ia  bow iem  dziecię to było 
praw ie  n ie u s ta n n ie  ch o rem  i c ie rp ią cem , a naw e t ,  
według  tw ierdzen ia  pan i W iek a m , n ad  wiek i nad  
siły  sw oje d ośw iadczonem .

P a n i  W ic k a m  zosta ła  n as tę p c zy n ią  P o lly  zaraz  
po w ydalen iu  tej osta tn ie j .  B y ła  to żona ja k ieg o ś  lo ­
k a ja ,  że zaś być  żoną  lokaja  znaczy  n iem al to  sam o 
co być  w dową po k im ko lw iek  inn ym , w zgląd  zu pe ł­
nego  jej o sa m o tn ien ia  s tanowczo ku  niój p rzechylił  
w ybór D o m b e y a .  Z p o zo ru  w y g lą d a ła  łag o d n ą ,  
a raczej ła g o d n ie  s t rap io n ą ,  b rw i  m ia ła  zwykle pod­
n ies ione  i g łow ę  n a rp zó d  pochy lo ną  z w yrazem  po­
li tow ania  ^ w sp ó łczu c ia ,  k tó reg o  p rzed m io t  nie  b y ­
wał w y ra źn ie  okreś lony . W  ogóle, p an i  W ick a m , 
w g ru n c ie  nie zła  ko b ie ta ,  m ia ła  wszelako u sp oso ­
bienie do z a p a t ry w a n ia  się n a  k ażdą  rzecz z n a j ­
sm utn ie jsze j  s t ro n y ,  i do w yprow adzan ia  z każdego 
z d a rze n ia  na jba rd z ie j  rozpaczl iw ych  wniosków. K u  
po parc iu  ich zaś ,  pos iad a ła  n iew y cze rpan y  zasób 
b a rd zo  p rze raża jący ch  p rzy k ład ów , k tó re  w d an y m  
raz ie  p rz y tacz a ła  z w yraźn em  upo do ban iem .

Z by teczn em  byłoby  nadm ien ić ,  że w iadom ość  o po- 
d o b n em  uzdolnieniu  pan i W ic k a m ,  nie dos ięg ła  n i ­
gd y  do wyżyn w k tó ry ch  p rze b y w a ły  m yśli  D o m ­
b eya .  N iepodob ieńs tw em  b y ło  z r e s z tą  aby  coś p o ­
dobnego  doszło do jego  wiedzy, bow iem an i  pani 

i Chick, an i  p a n n a  T ox  nie pow ażyłyby  się n igdy  n a ­
p o m k n ą ć  p rzed  n im , o s t ro n ie  u jem nej czegoś b ę d ą ­
cego w jak im kolw iek  zw iązku z P aw ełk iem . Z ty c h ­
że sam y ch  powodów tern  m nie j  wiedzia ł jeszcze 
D o m b ey  o n iebezpieczeństw ie ,  w jak iem  syn  je g o  już 
u ie raz  się znajdow ał .  W id y w a ł  go w prawdzie czę­
sto c h o ry m ,  ale w pojęciach je g o  c h o ro by  owe dzie- 
cęce rów nie  by ły  n ie u c h ro n n e  ja k  m ało  znaczące, 
a im p rędze j  się odbyw ały ,  te m  się bardz ie j  w ypa­
dało t e m  cieszyć. G dyby się dało w p o do bn ym  r a ­
zie dostać  zastępcę  n a  ich przebyc ie ,  t a k  j a k  się go 
k upu je  do wojska, p raw do po do bn ie  D o m bey  hojn ie  
by go opłacił,  ale  skoro  rzecz nie by ła  możliwą, po ­
p rzes taw ał  na  p e łn em  py ch y  zdziwieniu w ew nętrz-  
n em  nad  dziw actw em  n a tu r y ,  k tó ra  p o d c iągn ę ła  jego 
syn a  pod p raw a  ogólne, i po każdej przebyie'j prze­
praw ie , n a b ie r a ł  o tuchy  w p rzeko nan iu ,  że o tyle ich 
mniej pozosta je  do przebycia ,  zaczem  i cel o tyle 
ju ż  bliższy. W szy s tk ie  bow iem  myśli D om bey a .  
wszystkie  siły  i p ra g n ie n ia  jeg o  duszy skupia ły  się 
coraz  mocniej około tego  up ra g n io n eg o  celu , około 
chwili w k tó re j  P aw e ł ,  d os ięgnąw szy  l a t  m łodz ień ­
czych, m ia ł  spełn ić  w span ia łe  nadz ie je ,  jak ie  wspól­
n a  ty lko p ra ca  D o m b e y a  ojca i syna , m og ła  urze­
czywistnić.

N ieraz byw a, iż n ap o ty k a m y  sobkos tw o  u źród ła  
na jczy s tszy ch  z pozoru  uczuć. W  przyw iązaniu  
D o m b e y a  do syna ,  b ezw ą tp ien ia  przew ażne ono 
za jm ow ało  miejsce; od dnia  u ro dzen ia  swego, dz ie­
cię to s ta ło  się dla ojca ta k  n ieod łączną  cząs tką  
wielkości i po tęg i rodu  D om beyów , że n iepodobna 
zapew nić  aby  w n ie m  ów ojciec widział co bądź in ­
nego  j a k  sam ego  siebie. Z te m  wszystlciem, jeś li  
zlodowaciałe  to serce coś jeszcze  zdolne było uk o ­
chać, bez w ą tp ien ia  kochało P aw ełk a ,  je ś l i  się gdzieś 
w n iem  znajdow ało  jak ie  miejsce cieplejsze, to je  on 
n iezaw odnie  zajmował. T ylko  że nie był on tam  
w ą t łą  dz iec iną  tu lą c ą  się pod rodzic ie lską  opiekę, 
ale cz łow iek iem  już doros łym , w spólnik iem  potężnej 
f irmy D o m b e y  i syn, bo go ta k im  dziś ju ż  widziały 
oczy ojca, n iec ierp l iw ie  pa trz ąceg o  na  n ieun ikn ione  
p rze jśc ia ,  dzielące jeszcze od up ra g n io n e g o  celu jego  
sp adkob iercę .  Nie  dla innej też p rzyczyny  niepo­
koił się t a k  -m ało  D o m b ey  częs tem i cho rob am i P a ­
wełka , ja k b ą d ź  to  dziecię tyle d rog iem  mu było; 
dziw na j a k a ś  pewność) k tóre j  pycha  by ła  podstawą, 
opanow ała  jeg o  u m y s ł ,  zdaw ało  się że w przekona­

niu jego  czarodzie jska  ja k a ś  p o tę g a  cz uw ała  n a d  ż y ­
c iem  tego  dziec ięcia ,  za ręcza jąc  że  m u s i  ono s p e ł ­
nić w przysz łośc i  nadzie je , k tó re  n a  n im  złożono.

W  tak ich  tedy  w a ru n k a ch  d o śc ig n ą ł^ P aw e łek  p i ą ­
tego  ro ku  życia. Było to dziecię d ro b n e  i w ą tłe ,  
z b lad ą  i z a d u m a n ą  tw arzyczką ,  k tó re j  w y raz  n a ­
s t rę c z a ł  n ieraz pan i W ic k a m  sposobność  do w e s t­
chn ień  i znaczących  p o trz ą sa ń  g łow ą. C h a ra k te r  
jego  zapow iada ł wyniosłe usposob ien ie  wielce obie­
cu jące ,  a  pojęcie jak ie  już  m ia ł o w łasnem  s t a n o w i ­
sku i o tem  czego by ł  w p raw ie  w ym agać  od  d r u ­
gich, nic zgo ła  nie pozostawiało do życzenia. P a w e ­
łek  nie by ł z n a tu ry  sm utny  ani też uporczyw y, 
a n a w e t  dosyć się n ie raz  rozw eselał,  ale dziw nie  
ja k  na wiek swój, okazywał się m y ś lący m  i s t a te c z ­
nym . K iedy siedząc w sw em  k rze se łk u  g r z a ł  się 
p rz y  kom inie  i ro zm aw ia ł  ja k  s t a ry ,  m im o w o ln ie  
p rz y p o m in a łe ś  sobie owe strasz l iw e is to tk i z c z a ro ­
dzie jsk ich  baśn i ,  l iczące po p a rę se t  la t  wieku, a z a ­
razem  dziwacznie p rzy p om ina jące  postac ią  dzieci, 
k tó ry ch  miejsce zajęły przez zam ianę  z łą  s i łą  sp o ­
w odowaną. Owo przedw czesne zes ta rzen ie  p rze b i­
ja ło  często tak  w fizycznym j a k  w m o ra ln y m  u s t ro ­
ju  P aw ełka ;  n ie raz  b iega jąc  z F lo rc ią  po pokoju , 
lub  też pogan ia jąc  konia, k tó r y m  by ła  pan n a  Tox, 
p ad a ł  n ag le  ną  dyw an, żaląc się na  n ieznośne 
zm ęczenie .  Ale usposob ien ie  to na jw yd a tn ie j  się 
objawiało, gd y  po obiedzie zas iad ł p rzed  k o m ink iem  
z ojcem, w jeg o  pokoju . Z apraw dę ,  n igdy  dz iw - 
niejszej nie w idziano g ru p y :  w Wysokiem k rześ le  
D o m b ey  sz tywny i u roczys ty ,  z w zrokiem  w ogień  
u tkw ionym , a  tuż obok w m ałem  k rze se łk u  d o k ład -  
a y j eg °  w izerunek  w zm nie jszonych  ro z m ia ra c h ,  ale 
z tw a rz ą  ró w n ie  s t a r ą  i z pow ażnem  m ę d rc a  w ejrze ­
niem , tkw iącem  także  w odb laskach  p łom ien ia  z dzi­
wnie w y trw a łą  u w agą .  T u  D o m b e y  k re ś lący  zawiłe 
p lany  i w y pa tru jący  to ry  z iem sk ich  korzyści —  tam  
podobizna jego, sn u jąca  nici dz iw nych  ja k ic h ś  m a ­
rzeń ,  w ywołująca  zam g lo ny  o rszak  n iew y raźny ch  wi­
dziade ł i t łu m y  m yś li  na  wpół uksz ta ł tow an ych ;  tu  
człowiek dojrza ły  sz tywny od dum y i od k roch m alu ,  
ta m  zdrobn ia ły  obraz jego  noszący  bezw iednie  też  
sa m ą  cechę w spadku  o t r z y m a n ą — a obie te  p o s ta ­
cie ta k  zadziwiająco do siebie podobne i z a ra z e m  
tw orzące  p o tw orne  przeciwstaw ienie .

Pewnego' d n ia ,  w takiej właśnie chwili, po d łu g im  
milczeniu podczas k tó rego  je d y n y m  dla  D om beya  
dowodem; że P a w e łe k  nie zasn ą ł ,  były oczy jeg o  b ły ­
szczące ja k  b ry lan ty  od odblasków  ognia, —  dziecię 
odezwało się tem i słowy:

—  Ojcze, co to j e s t  pieniądz.

Z apy tan ie  owo, m ające  ta k  bezpośredni s to su n ek  
z t r e śc ią  d um a ń  D om beya ,  zdziwiło go n a  r a z ie ; 'p o  
chwili rzekł:

—  Co to j e s t  pieniądz? pow iadasz Pawle.

—  T a k  —  pieniądz odpowiedzia ło dziecię op ie ra ­
ją c  ręce  na  p o ręczach  krzesełka ,  i zw raca jąc  ku oj­
cu s t a r ą  sw ą  tw arzyczk ę ,  pow tórzy ł :

—  Co to je s t  pieniądz?

D o m b ey  zna jdow ał s ię  w bard zo  kłopotliwem po­
łożeniu. B yłby  r a d  udzielił synowi ob jaśn ień  co do 
średn ich  w arunków  ob iegu ,  co do monety  będącej 
w kurs ie  i wychodzącej z takow ego: obznajom ił by 
go chętn ie  z p ien iąd zem  zdawkowym i pap ie row ym , 
z w ar to śc ią  g ie łd ow ą  kruszców  i z wielu innem i 
jeszcze rzeczam i,  ale gdy  pochylając się ku k rzese ł­
ku, ocenił ile ono niskie było, rzek ł  tylko:

—  P ien iądz ,  to sztuki złota, s r e b ra  lub miedzi, 
gw inee , szellingi i pensy. W szakże  wiesz to  d o ­
brze?

—  O, wiem doskonale ojcze, odpowiedział P a w e -
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ł e b  Ale nie o tem  mówiłem. Chcę wiedzieć, cxem 
jest pieniąd właściwie?

Boże wielki! jakże s ta rą  była tw arz jego, gdy ją  
znowu podniósł ku ojcu!

 Czem je s t  pieniądz właściwie? powtórzył Dom-
bey cofając nieco krzesło z w yrazem głębokiego 
zdumienia, jakby  się chciał lepiój przyjrzeć dobre­
m u stworzeniu, które mu dawało to  zarozumiałe py­
tanie.

—  Chcę powiedzieć ojcze, co może pieniądz? ode­
zwał się znowu Pawełek, zakładając ręce na  krzyż, 
a ręce te  były tak  krótkie, że zaledwie na piersiach 
się zeszły. Po tem  zamilkł i p a trza ł  to na ogień, to 
w twarz ojca.

Dombey przysunął się do krzesełka syna i g ła ­
szcząc go po głowie, rzekł:

—  Dowiesz się o tem nie długo, mój ty czło­
wieczku. Widzisz Pawle,  dodał, pieniądz wszystko 

może.
To mówiąc, wziął rękę dziecka i klepał n ią  z lek­

ka o swoją.
Ale Pawełek wycofał swą rączkę, jak tylko p o tr a ­

fił najprędzej i począł j ą  pocierać o poręcz krzesła, 
tak  jakby  swą bystrość miał w dłoni i chciał j ą  tym 
środkiem zaostrzyć, poczem spoglądając znowu na 
ogień jak  gdyby w nim szukał natchnienia i porady, 
powtórzył po krótkiej przerwie:

—  Jakto? wszystko, ojcze?
—  W szystko, prawie bez wyjątku, odpowiedział 

Dombey.
—  Wszystko, to się znaczy każdą rzecz, wszak 

prawda, ojcze? spytał znowu Pawełek, nie zauwa­
żywszy lub też nie zrozumiawszy lekkiego zastrzeże­
nia zawartego w ostatnich wyrazach ojca.

—  W  istocie, takie je s t  znaczenie tego słowa od­
powiedział Dombey.

— ' To jeśli tak jest,  dla czegóż pieniądz nie za­
chował mi mamy? spytał Pawełek. Nie je s t  że on 
okrutny, powiedz, ojcze?

—  Okrutny? powtórzył Dombey, poprawiając 
k raw at ,  jakby się zastanawiał nad tem co ma powie­
dzieć. To co jest dobrem, rzekł wreszcie, nie m o­
że być okrutnem.

—  Jeśli pieniądz jest dobrym i jeśli wszystko mo­
że, rzekł mały człowieczek wpatrując się zamyślo­
ny w ogień, to rzecz dziwna, że mi nie zachował 
mamy?

Ale tą  razą, zapytanie Pawełka nie było skierowa­
ne do ojca. Prawdopodobnie, z bystrością swą dzie­
cinną, spostrzegł że wywołał zakłopotanie, a m o­
że i nieukontentowanie ojca. Zdawał się więc po­
wtarzać tylko głośno myśl swoją dla siebie, jako 
rzecz nad k tó rą  nieraz się już zastanawiał.Potein za­
milkł,  i wsparłszy brodę na ręku, wpatrywał się 
ciągle w płomień, jak gdyby się spodziewał czegoś 
od niego dowiedzieć w przedmiocie, k tóry  go zacie­
kawiał.

Dombey czuł się mocno zdumionym; pierwszy to 
raz bowiem słyszał Pawełka wspominającego o m a t ­
ce, jakkolwiek nie jeden już wieczór spędzali tak r a ­
zem. P o  pewnym czasie, ochłonąwszy nieco z pierw­
szego wrażenia, począł mu Łłomaczyć, jako pieniądz 
będący w każdym razie ogrom ną potęgą, której ni­
gdy nie należy lekceważyć, nie może wszelako za­
chować życia tym, dla których nadeszła pora um ie­
rać, albowiem na nieszczęście każdy człowiek u- 
mrzeć musi, a nawet i najwięksi bogacze starego m ia­
sta. S tarał się jednak  wykazać synowi jako p ie­
niądz może nas uczynić potężnemi, jak nam daje 
cześć ludzką i świetne stanowisko, a nawet jak  nie­
raz za jego sprawą życie człowieka bywa przedłużo- 
nem. T u  przytoczył s ta ran ia  jakiemi otaczał jego 
żonę doktór Pilkins', n ieraz i obecnie do domu jego

wzywany, potem mówił obszernie o s łynnym kon- 
syliarzu Pepsie ,  ale tego ostatniego Pawełek wcale 
sobie nie przypominał; jednem słowem, Dombey 
usiłował wyraźnie prze jąć  umysł syna własnemi po­
jęciami w tak  ważnym przedmiocie. T en  zaś s łu ­
chał go bardzo uważnie, jakby  większa część słów 
ojca była mu zrozumiałą.

—  A czy może pieniądz zrobić mię silnym i ca ł­
kiem zdrowym? spytał Pawełek po chwili milczenia. 
W szak  prawda ojcze, że nie może? dodał p rzyg ląda­
ją c  się swym wychudłym rączkom.

—  Jakto? alboż ty  nie jesteś silny i całkiem 
zdrów? spytał Dombey.

I leż la t  mieć m ogła twarzyczka, która się wtedy 
ku niemu zwróciła z wyrazem posępnej jakiejś prze­
nikliwości?

—  Masz tyle zdrowia i siły co inne dzieci twoje­
go wieku, rzekł Dombey.

—  Nie tyle  jednak  co Plorcia, wprawdzie ona 
s tarsza ode mnie, ale pewnie jak  była w moim wieku 
m ogła dłużej niż ja  bawić się bez wypoczywania. J a  
nieraz bardzo bywam zmęczony dodał Pawełek, 
grzejąc sobie ręce przy kominku i patrząc  w ogień 
ta k  uważnie, jak gdyby się w nim odby wało czaro­
dziejskie jakieś przedstawienie, o j a  bywam bardzo 
zmęczony, często tak  mię wszystko boli, że sobie r a ­
dy dać nie mogę. W ickam  powiada że to kości.

Dombey przysunął się bliżej z krzesłem i z lekka 
oparł rękę na krzyżu Pawełka.

—  To pewnie bywa w nocy, rzekł, i to nawet do­
brze jeśli dzieci są w nocy zmęczone, bo wtedy śpią 
tem  smaczniej.

—  Ależ to nie w nocy ojcze, odparł Pawełek, to 
n ieraz w dzień bywa, a wtedy kładę się u F lo rc i  na 
kolanach i ona mi śpiewa różne piosneczki. O, w no ­
cy, to znowu co innego, wtedy mi się dziwne śnią 
rzeczy.

To rzekłsy, zamilkł i wygrzewając sobie ręce, 
p rzyglądał się,im w zamyśleniu, podobny do s tarca 
lub też do chochlika.

Dombey czuł się tak zdziwiony i zakłopotany, że 
uie wiedział co dalśj powiedzieć, milczał więc podob­
nież p rzypatru jąc  się twarzy syna i trzym ając ciągle 
rękę n a  jego ramieniu, ja k  gdyby j ą  tam  przykuwa­
ła magnetyczna jakaś siła. Spróbował raz dotknąć 
d rugą  ręką  głowy Paw ełka i zwrócić j ą  ku sobie, 
ale zaledwie j ą  puścił, twarz dziecka odwróciła się 
znowu i wzrok jego pozostał w dogasający płomień 
utkwiony, aż do chwili w której niańka przyszła go 
zabrać na spoczynek.

  Gdzież Plorcia? spytał Pawełek. Chcę żeby
ze m ną  poszła.

—  Parfłe Pawle, czyż nie pójdziesz z niańką, 
z twoją biedną niańką, k tóra  cię tak  kocha? rzekła 
W ickam  z wyrazem rzewnego uczucia.

—  Nie pójdę, odpowiedział Pawełek, zasiadając 
się głębiej w krzesełku ze stanowczą postawą istne­
go pana domu.

Głęboko zasmucona swem niepowodzeniem, W ic ­
kam  zabrała się i odeszła, wzywając pom ocy nieba 
w tak  trudnem  położeniu. P o  chwili ukazała się 
we drzwiach Florcia.Zaledwie j ą  ujrzał Pawełek,pod­
biegł ku  niej i powiedziawszy nap rędce  ojcu dobra­
noc, wyszedł z s iostrą z pokoju, a wszystko to uczynił 
tak żywo i zdawał się w tej chwili tyle rzeźwy i od- 
młodniały, że Dombey jakkolwiek pocieszony t ą  n a ­
g łą  zmianą, czuł się n ią j  wszelako jeszcze bardziej 
zdumionym.

Zaraz po odejściu dzieci dał się słyszeć śpiew j a ­
kiś łagodny. W tedy Dombey przypomniawszy so­
bie co mówił Pawełek, że mu siostra często różne 
piosnki śpiewała, otworzył drzwi, żeby się tem u 
przysłuchać. Po szerokich schodach wiodących do

dziecinnych pokojów, u jrzał idącą Florcię , dźwigała 
z trudnością  brata ,  który miał głowę zwieszoną na. 
jej ramieniu  i r ą c z k ą ’ szyję jej obejmował. Idąc 
śpiewała, a Pawełek wtórował jej czasem zeicha. 
T ak  zaszła na g ó rę  spoczywając nieraz po drodze, 
Dombey nie przestał patrzeć .na  dzieci, dopóki tylko 
mógł je  dostrzedz, a i potem nawet przez czas dość 
długi pozostał ze wzrokiem utkwionym w miejsce 
gdzie znikły, i nie prędzej się opamiętał, aż gdy prze. 
ciskające się przez żaluzje promienie księżyca rażąc 
go w oczy. przypomniały mu że czas już wrócić do 
siebie.

Nie dalej ja k  nazajutrz , pani Chick została za­
wezwana z p anną  Tox na naradę,  k tóra  się odbyła 
przy obiadzie. Otwierając posiedzenie, Dombey za­
żądał, aby m u powiedziano bez ogródek i bez uwag 
co m niemał doktór Pilkins o zdrowiu Pawełka, 
a mianowicie czy nie okazał jakich obaw w tym 
przedmiocie.

—  T rzeba  bowiem przyznać, dodał Dombey, że 
siły tego dziecka pozostawiają nieco do życzenia.

—  W  tem co wyrzekłeś, kochany Pawle odpowie­
działa ze skwapliwością pani Chick, pozna ję  zwykłą 
a niepospolitą trafność twojego sądu. Kilka słowa­
mi określiłeś rzecz dokładuie. W istoc ie  siły nasze­
go Paw ełka  nieco pozostawiają do życzenia. Umysł 
jego zbyt jes t  rozwinięty na  to wątle ci ało, i nie 
wątpię że rozm owa tego dziecięcia potrafiłaby w 
każdym podziw obudzić. O tak  —  dodała kiwając 
znacząco głową, kto tego nie słyszał, wyobrazić so­
bie nie potrafi: nie dalej jak  wczoraj, to co mówił o 
pogrzebie..

—  Radbym wiedzieć, p rzerw ał z nieukontentowa- 
niem Dombey, czy sobie kto nie pozwala podsuwać 
niewłaściwe przedmioty myślom mojego syna .  Bar­
dzo się tego lękam. W czoraj naprzykład — mó­
wił mi o swoich — tu  głos Dombeya przybrał 
dźwięki gniewne, o swoich kościach..:. Nie myślę 
aby ktokolwiek w świecie miał prawo wtrącać się 
do... kości mojego syna! Czyż to jaki kościotrup?

 Ależ uchowaj panie Boże! rzekła pani Chick
z niewysłowionym wyrazem godności i oburzenia.

—  Sądzę i ja  że tak  nie jest,  mówił dalej Dom­
bey. Albo owa rozmowa o pogrzebie? Kto się 
poważa wspominać przed, tem dzieckiem o pogrze­
bach? Nie jesteśmy przecież grabarzam i,  ani też 
karawaniarzami.

—  Ani niczem podobnem z łaski Boga, przerwa­
ła  pani Chick, z tymże samym wyrazem w głosie-

—  Za praw dę, c iągnął dalej D om bey , czułem się 
zarówno zdziwiony jak  oburzony wczorajszego wie­
czoru. Któż nasuw a temu dziecku myśli podobne? 
powiedz mi Luizo co o tem  sądzisz?

P an i Chick zamyśliła się przez chwilę.
—  Co tu i mówić o tem, kochany Pawle, rzekła 

wreszcie, zdaje mi się, że sam,nie masz w tym 
względzie wątpliwości. Co do mnie, wyznam ci o- 
twarcie, że mojem zdaniem W ickam  m a charakter 
nieco posępny, nie można o niej powiedzieć żeby 

była.. ..
— Uśmiechniętą jak wiosna, poddała półgłosem 

panna Tox.
— Otóż to właśnie chciałam powiedzieć, pod­

chwyciła pani Chick; z tem wszystkiem jest to ko­
bieta wielce chętna i usłużna, a do tego bynajmniej 
nie zarozumiała. Co się zaś tyczy tego, iż Pawełek 
czuje się nieraz osłabionym, należy pam iętać że osta­
tn ia  choroba nie mało go zmęczyła, dla tego też 
chwilowo uczuwa pewną niemoc we wszystkich... .

(d. c. n.)
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N. 7. Barbka fry wolito w a.

wierzchni kapturka.

BT. 27 — 38. Medaljony 
do wyszycia kapturka ryc. 
26.

N. 29. Wałek pod głowę.
Robota na drutach z naw ija­
niem nitki, albo szydełkiem 
ściegiem pluszowym.

M aterjał: W łóczka angiel­
ska w różnych kolorach.

Powszechnie i oddawna zna­
ny jest czytelniczkom sposób na­
wijania nitki na baranek czyli 
ścieg pluszowy, przy robocie 
szydełkowej lub na drutach.

W ybraw szy dowolnie jeden 
z powyższych sposobów, robi 
sic sześć pasów, złożonych z sze­
ściu naprze- 
mian daw a­
nych k w a - 
dratów, ro ­
bionych z po­
trójnej w łó- 
c z  k i .  N a  

i wzorze s 0 
. k w a d r  aty 

ciemne, jasne 
1 w dwóch 
kolorach na 
skos oddzie- 

. Io n y c h; w

Vch ostatnich jeden trójkąt jest 
biały, a  drugi z jednej włócz­
kowej czarnej i dwóch maiso- 
wyeli nitek filozeli mięszany. 
Kwadraty jedno kolorowe ma­
ję 9 węzłów zakręcanych wzdłuż 
1 wszerz; mięszane w ymagają 10 
rzędów wysokości, ażeby mogły 
być zaczęte całym jednym rzę­
dem mięszanym, a skończone 
Jednym rzędem białym .

N. 30. Paletot aksamirny 
, ogarnirowsny koronką.
t plisami. Krój w dodatku 
K. V II F ig . 40 i 41. Próbkę 
plisowania podaje N. 24.

czołem przypięta kokarda, 
ułożona ze skośnego kaw ał­
ka sukna z obrębem stębno- 
wanym na wierzch odwi­
niętym. N. 26 przedstawia 
z tyłu kapturek kaszmiro­
wy, futerkiem obłożony i 

aplikacją z 
medaljonów aksam itnych, 
na które wzór podajemy pod 
N. 27 i 28. Jak  widzimy 
medaljony dane są  tylko jak  
szlak, w pewnych 
odstępach i wkoło 
łańcuszkowym ście­
giem otoczone; moż­
na jednak używać ich jako 
rzutu rozsianego na całej po-

N. 5. Deseń do poduszki 
tureckim. Zobacz

kanapę. A rabeski w guście 
. 6. Opis w dodatku.

czek haftem 
atłasko wym 

do kołnierzy­
ka ryc. 10.

N. 12. Szlaczek haftem 
atłaskowym do ryc. 10.

Kołnierzyk muślinowy

47. T yg . Mód) naszyta 
na ramionach, zakończa 
garnirunek z węższej ko­
ronki i p lis, dodanych na 
plecach w kształcie chu­
steczki lub szelek sięgają­
cych do pasa i spiętych 
kokardą lub pasm anterją. 
Form a do paletota ryc. 
25 , w N. 45 T yg. słu ży ć  

ryc. 30 bieżą- 
ru , z zapro- 

Jiiem małych zmian 
na rysun­
ku wska­
z a ń  y  c h. 

T ak  u pale- 
totów ja k  i 
p łasz czyków

może
cego

N. 2. Ścieg 
koronkowy 

do ryciny 1,

SkK

N. 8. W stawka z koronkowej 
tasiemki i gwiazd szydołk.

N. 9. W stawka z koron­
kowej tasiemki i listków 

szydełkowych.

watowanych, na piersiach 
dodaje się zaszewkę.

N. 31. Paletot tro- 
- chę do figury wcina­

ny, oszyty futrem i 
ozdobiony naszyciem 
z jedwabnego sznu­
ra. Krój na arkuszu 
dodatkowym, F ig . 48 do 
56. Powyższy paletocik 
szczególnie w łaściw y dla 
młodych osób do zimo­
wych spacerów lub śliz­
gaw ki, odrobjony jest z 

tneg0 akśamitu 
i wyszyty 

sznurem te­
goż samego 
koloru, i sze­
roko obłożo­
ny futrem. 
Rycina 31 w 
N. 46 Tyg. 
przedstawia 

plecy, z a ś  
N. 4. Ścieg ryc. 26 w

koronko- N. 47 Tyg.
w y d o ry c .3 . przody tego

stro j n e g  o 
paletocika. Na formie 
podany jest zarazem wzór 
wyszycia sznurem jed w a­
bnym kręconym, tegoż co 
aksamit koloru; m a ł e  
wzory kroju wskazują 
sposób naszycia futra.

Jedw ab mai- 
sowy

Popie­
laty

Ciemno
pąsowy

N. 6. Deseń na poduszkę ja k  rycina 5 przedstaw ia.

Opis N- 47-
Zielony N. i — 2. Poduszka 

do kanapy. Medaljon z 
kwiatami. Robota krzy-

UBIORY I ROBOTYTygodnik Mód 
Dalszy ciąg opisu

N. 46,
N. 25— 26. Kapturek

zimowy. Krój na arkuszu 
dodatkowym N. X III  F ig. 
71 —  72 . Kapturkow e ba­
szłyki ciągle są noszone, a 
nowe formy mało różnią się 
od dawniejszych. Sukienne 
robią bez1 żadnej podszewki, 
a do kaszmirowych lub je d ­
wabnych, watowanie bywa 
zastąpione, podszyciem z lla  ■ 
nelki. N. 25 przedstawia 
kapturek sukienny z obrębem 
stębnowanym, albo na wierzch 
odwiniętym i w górze w zęby 
wyciętym. F ig . 72 . podaje 
deseń aplikacji z czarnego 
aksamitu, przymocowaną kor- 
donkiem, ściegiem łańcuszko­
wym. Około twarzy dana 
riusza w ząbki wycięta; nad

N. 1. Deseń do poduszki 
na kanapę. Medaljon z 
kwiatów. Haft krzyżyka­
mi petit point i ścieg ko­
ronkowy. Zobacz ryc. 2 
Opis w dodatku z krojami.

Dodatek do Nr. 47. 1871 r.

N. 3. Deseń do poduszki 
na kanapę. Zobacz ryc. 
4 ścieg koronkowy do 
zapełnienia tła . Opis w 

dodatku z krojami.

Paleto t czarny aksa­
mitny z podszewką je d ­
wabną lekko podw atow a- 
ną i pikowaną, oszyty 
je s t koronką gipiurow ą 
10 i 5 cent szeroką i pli­
sami rypsowemi 3 i pól 
cen. szerokiemi, z oby­
dwóch stron zakończone- 
mi podwójną wypustką 
atłasow ą bez sznureczka; 
(zobaczyć N. 24 .) R ę­
kaw  jak  do kostiumu „R o- 
zalja“  ryc. 15. w N. 47 
T yg. Mód, oszyty szerszą 
koronka i plisą, ma w 
rogu dodane przepięcie z 
rypsu 9 c. długie, a 6 c. 
szerokie, sztywnym mu­
ślinem podłożone. Wzory 
dużych guzików, przyszy­
tych na ramionach podane 
w N. 47 Tygodn. rycina 
66 i 67. P asm auterja  z 

jedwabnego sznura i kw a- 
stów lub roboty szydeł-



V. V
I ł ,  19. R ękaw  do kostium u „ B r r  

tan ja“  do r yc. 21 i 22,
R ękaw  do kostium u ,R oza lja“  JSa 

aksam itnej p lisie wyszycie 
^v, sznureczkiem  jcdw ab-

nym . D o ryc. 17 i 18.

N . 16. T u n u ra r S f kostium u „ R o z a lja ,“ N a szy c ie  
z plisy  aksam itne j z wyszyciem  sutaszow em - D o

ryc. 17 i 18.
N . 13. K ap tu r kapeluszow y.—  K ró j w d o d a tk u  N.

X V  F ig . 77 , 78 i 80.
Ń . 20 . T u n ik a  do kostium u „ B ry ta n ja “  p rz y b ran a  
ak sam item , frcn d z lą  i  wyszyciem  ze sznu rka. Do 

ryc. 21 i 22 .

1 14. K a p tu r  kapeluszow y, z m arszczona  
g łów ką. K ró j w dodatku Ń . X V  F ic .  7 7 '

• Q ; o n  ** ’

. 47. K apelusz  o k rą ­
g ły  z m arszczoną  

g łów ką.

N . 25 . K a fta n ik  rozcinany 
z kołn ierzem  kapturkow ym . 
K rój w dodatku  N . V I I  F ig .

40 — 4 1. Zobacz 
i ryc. 57.

N . 52. D iadem  do k ap elu sza  
ry c in a  50 i 52.

N . 33  i 34 . P a le to t  z Kapturkitsiladzieci od 3 do 0 la t. K rój
N. V I  F ig  26 — 30.

N . 42 . K aftan ik  w cinany do 
figury d la  p an ienk i od 7 do 10 
la t. Zobacz ryc. 4 1 . K ro i N. 

X f  F ig . 62— 66.

N . 41 . K aftan ik  w cinany  do figury 
d la pan ienk i od 7 do 10 la t. Z obacz 
ryc. 42. K ró j N ..X I  F ig . 62 — 66. 39 i 4 0 . P a le to c ik  z dwo­

m a odm iennem i g arn irnnkam i 
d la  panienki od 7 do 12 la t. 

K ró j N , X  F ig .  75 i 61.

N . 23 . K aftan ik  luźny z a p li­
kacją  ak sam itn ą  i haftem . —  
D eseń  w  dodatku F ig .  32 —  
3 2 a  i 32b. K ró j na  la t  14 do 

16. Z obacz ryc. 27 — 28.

N . 37 i 38 . P a le toc ik  z dubeltow ym  rzędem  
guzików  d la  chłopczyka od 9— 12 la t. K ró j 

w d o d a tk u  N . X I I  F ig . 67— 70.

N . 24. K aftan ik  rozc inany  
z kapturkow ym  kołnierzem . 

R yc. 25 przedstaw ia  plecy 
kaftan ika .

N. 27 i 28 . K a fta n ik  lu źn y  g a rn iro w an y  riu szą  
'd la pan ien ek  od 12 do 16 lat. K ró j w dodatku"'

riH ggS IS L  N . I I I  F ig . 1 1 — 13a

N . 35 , P a le to ­
cik  z peleryną. 
Z obacz  ryc. 54. 
K rój w dodatku 
N . V I  F ig . 26 

do  31.
N . 43  i 44 . K aftan ik  d la 

dzieci do la t 3. K ró j zobacz 
rycinę  23  i 24 w N . 44 T y g . 
M ód. G a rn iru n ek  ry c . w 

gSt N . 4 7 T yg . M ód.

j l i i b o  a t ł a s o w e m i
i  smell. Z ob .

N  4 9 . K ap e­
lusz w iązany  

pod brodą, z 
g ład k ą  g łów ką.

N . 7 51. K apelusz  
w ią za n y  z m arsz- 

szczoną g łów ką, 
p rzed staw io n y  z 
Boku do ryc. 50.

I

N . 29. D ług i paleto t luźny  z pelerynką, 
obacz plecy p a lc to ta  ryc. 30  i  ryc . IG i 1 < 
=^L==yl~inx=-a v rr'il ■ .i 1—

i 1S. K ostium  „R o zn lja“ . K ró j w dodatku  N . IV  F ig . 1 4 —  20. Zobacz 
__________________________ lyoing 15, IG i 5S.________ ! ________ ~

N. 48. Kapelusz aksam itny  p rzyb ra­
ny w oalka tiulow ą.

N . 22 . K ostium  „ B n ta n ja ‘;— Kj ój lgkaw a i tun ik i w dodatku  K . M I I  F ig . 42-
Zobacz. ryc . 19 i 20  ________

iN. 30. D łu g i P a le to t luźny z pe le rynką  Zobacz ryc. 
16 i 17 w N . 47 T y g . M ód. K ró j N . I .  F ig .  1 —  6

’sz w iązany z m arszczoną 
._ ^ o b a c z  ryc. 51 i 52.
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N. 53. Pliski na­
szyte sznurkiem (lo 
paletocika ryc. 31.

i tło koronkowe. N. 58. Frendzla weł­
niana z kwastami szne- 
lowemi do kostiumu 
,,Rozalja“  ryc. 17 i 18.

żowa, petit 
point, i ko­
ro  n'k o w a.
Wzór roboty

koronkowej
N. 2. Oprs 
na arkuszu 
z krojami.

N. 3  i 4 .
Poduszka 
do kanapy.
Bukiet oto­
czony g i r-  
landą. R o- 
bota krzyżo­
wa , petit-point 
Próbka tła N. 4.

N. 5. Poduszka do kanapy.
Arabeski w guście tureckim. Ro­
bota ściegiem krzyżowym. Opis na 
arkuszu z krojami.

N, 6 . Czwarta część deseniu na poduszkę do ryciny 5.
N. 7. Barbka frywolitowaz torsadą robioną na 

widełkach i ściegiem koronkowym. Do krawat­
ki muślinowej końce odrabia się z kłębuszkowej bawełny, 
do aksamitki lub kolorowej wstążki z czarnego jedwabiu. 
Ciągle odrabiany deseń służyć może na wstawkę do 
sukien, bluzek lub bielizny. Łatwy i wyraźny deseń
nie potrzebuje opisu, dodamy tylko źe frywolitki robione
są dwiema nitkami, środek zaś torsadki zapełnia kratka 
krzyżowana, poddana paskiem matowo przecerowa- 
nymi

N. 8. Wstawka z gwiazdek szydełkowych i  ta- 
Siemeczki koronkowej. Każdy rząd gwiazdek robi 
się jednym ciągiem i składa z obrobie­
nia tam i napowrót. Pierwsze ob­
robienie zaczyna się: 14 o. pow. 
złączonych 1 o. śc. w 3e oko od brze- 
ga* 3 o. ści. w 3 pozostałe pow.; 3 
o. pow. 1 o. ści. zaczepione w brze­
żek tasiemeczki, 3 o. pow. 1 sł. 3 o. 
pow. 1 oko ści. w brzeżek tasiemer 
czki, 3 o. pow. 1 sł. zaczepiony w 
oczko kółka, (tak przy tym jak i przy 
wszystkich sł. następujących uważać

N,

N. 54.‘Garnirunek 
pelerynki ze sznur­

ka i torsadki do 
ryc. 35.

N. 60. Frendzla kwaścikowa zakończona nagłówkiem 
z torsady.

N 66. Guzik 
szydełkowem 
obrobieniem.

N. 55. Garnirunek z pli- 
sek atłasowych i szneli 
do peleryny przy ryc. 36.

tasiemeczki koronkowej

potrzeba żeby pomiędzy 
niemi pozostawało 1 p. o. 
kółka) ,21 o. pow. z których 
11 złączonych na kółko ; 
powtarzać od *. Pierwsze 
obrobienie daje nam > dolną 
połowę r z ę d u  gwiazdek; 
przy drugiem przyrabia się 
górną tasiemeczkę. W miej­
sce powtarzanych ciągle przy 
zaczęciu następnej gwiazdki 
21 pow. o. Drugi rząd 3 za­
czyna się 7 o. pow. * 1 sł. 
w o. kółka 3 o, pow. 1 o. 

ści. w brzeżek tasiemeczki 3 o. pow. 1 sł. w o. kółka 3 
o. pow. 1 o. ści. w środkowe z 7-u przechodzących do 
drugiej gwiazdki, 3 pow. i powtórzyć od *.

N. 9. Wstawka z
1 szydełkowych list­
ków. Listki koniczy- 
'n  y potrzebują dwóch 
obrobień. P  i e rwsza 
zaczyna się 1 o. ści. 
w brzeżek tasiemecz­
ki, potem w równych 
odstępach przez całą jej 
długość, daje się ząbki 
powietrzne z 9 ó. pow. 
przyrabianych 1 o. ści.
Obrobienie 2-gie 1 o. 
ści. w pierwsze ścisłe 
poprzedzającego rzędu,
* 3 o. pow. 1 o. ści. w 
środkowe oko ząbka, 
potem obejmując cały 
węzeł zrobić w to sa­
mo oko, 2 o. pow. 1 sł,
2 o. pow. 1 o.ści. 2. o. 
pow. 1 sł. 2 o. pow. 1 
sł. 2 o. pow. 1 o. ści.
2 o. pow. 1 sł. 2 o. 
pow. 1 o. ści. teraz na­
stępują 3 o. pow. 1 o. 
ści. w najbliższe ścisłe 
o k o  poprzedzającego 
zędu. Powtarzać od *.
Dwa środkowe rzędy

przodu

N . 64 . R ozeta  szyd ełk ow a . Z ob acz także 65.

N . 6 5 . S zy d e łk o w a  agrafk a  od p ow ied n ia  do ro zety  ry c in a  64

listków łączą 
się ze sobą 
okiem ś c i- 
słym.

N . 10 do
12. Krawa­
towy k o ł ­
nierzyk. Do
góry stojąca, 
m u ś 1 i nowa 
falbanka, ko- 
roneczką o- 
szyta, przy - 

stębnowana 
jest do mu-

59. Frendzla śli n o w  e go
kwaścikowa. paska, przykrytego na dół spadającą,

marszczoną koronką. Aplikacja atłasko- 
wego haftu, na którą wzór podaje N. I l i  12, dana jest 
na przyszyciu falbanek. Koronką oszyte kokardki, mają 
3 cen. szerokości, nieco dłuższe końce są 15 cen. szero­
kie i mocno przyfałdowane.-*

N. 13 i 14. Dwie watowane bapotki. Krój na 
dodatku N. XV Fig. 7 7 — 78 i 80. Jedna zamknięta 
i do twarzy przystająca forma,służy za podstawę do oby­
dwóch kapotek. Podług fig. 77 przykrojona główka 
podwatowana, fałduje się z tyłu i przyszywa do karczka. 
Wierzch może być odmiennie układany i przystrajany, 
główna forma pozostaje zawsze jedna jako najdogo­
dniejsza.
N. 15 — 18 i  58. Kostium ,,Rozalja” z długą, ba- 
Skiną, i  tiuniką,. Krój na dodatku N. IV lig. 14— 20. 

Kostium zwany ,,Rozalja“ , pod X. 17 i 18 podany 
tyłu, składa się ze spódnicy do ziemi niedo- 

dochodzącej, tiuniki z boków zaokrą­
glonej i stanika z baskiną. Dla lep­
szego wykazania podpięć i garnirun- 
ku, tiunikę podajemy osobno pod N. 
16. Stanik przykrojony podług dołą­
czonej na arkuszu z krojami formy, 
podszywa się do baskiny flanelą, a 
pod tą ostatnią materją; przody jak 
to widzimy, są tylko w górnej poło­
wie spięte na guziki. W  zwierzchniej 
części rękawa, daje się przecięcie na 
Fig. 17 oznaczone. Na przedni i bo­
czne bryty 

podajemy także for­
mę właściwej wiel­
kości, tylne zaś ła ­
two dopasować po­

dług wzoru Fig. 20; dłu­
gość i szerokość oznaczo­
na jest liczbami a krzyży­
ki i punkta wskazują u- 
kład fałdów. Puf układa, 
się za pomocą dwóch ta­
siemek 28 cent. długich, 
przyszytych do pasa i 55 
cent. od dołu. Przyfał- 
dowanie bocznych bry­
tów tiuniki także jest na
formie numerami, ki'zyżykami i kropkami oznaczone.

N. 67. Guzik z 
szydełkowem 

pokryciem.

N. 56. Garnirunek z pli­
ski rypsowej i haftu do 

kaftanika ryc. 43.

Dalszy ciąg opisu N. 47 nastąpi w dodatku N. 48
Tygodnika Mód.

N. 63. Szydełkowa pasmanterja.

ORESPONDENCJA.

Pani Karolinie U. For­
mę salopy posłano. Spis 

zaginionych numerów 
przysłać prosimy, a wy­

ślemy niezwłocznie.

Pani Felicji Dorna. Za 
sprawunek nale­

ży się Redakcji ko. 50.

P ani Marji Czer. Ma­
szynka do wyciskania
liter kosztuje rs. 4.

N. 61. Frendzla z szydełko­
wym nagłówkiem. N . 5 7 . G arnirunek  z fa łdow anej fa lh an y, p lisy  ak sam itnej z k w a ­

stam i i w yszy c ia  gu la szo w eg o  tlo p a ieto ta  ryc in a  24  i 2 5 .
N. 02. Frendzla z szydełko­

wym nagłówkiem.


